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JPoznań, 27 sierpnia.

Pan Tatiszczew o Bułgaryi.
W tych dniach przybył do Petersbur­

ga prosto z Zofii znany publicysta i były 
dyplomata rosyjski, p. Tatiszczew, który 
miał możność osobiście zapoznać się z po­
łożeniem rzeczy w Bułgaryi. Ciekawe 
szczegóły z pobytu jego w Zofii podaje 
„Swiet,“ podczas gdy pan Tatiszczew 
sam wrażenia swoje i poglądy na sprawę 
bułgarską streszcza w artykule zamie­
szczonym w „Wiestniku Ruskim.“ Oba 
te głosy są poniekąd dość ważne,, a W 
każdym razie dość ciekawe, gdyż zdają 
się zapowiadać pewną zmianę poglądów 
i zapatrywań wybitniejszych kół rosyj­
skich na sprawę bułgarską, zmianę, która 
mimowoli przypomina bajkę o lisie i kwa­
śnych winogronach. Otóż „Swiet“ pisze, 
co następuje:

„Przyjechawszy z Wiednia do Zofii p. 
Tatiszczew zamieszkał w hotelu „Bułga- 
rya“, gdzie postawiono zaraz, dla kon­
trolowania czynności p. Tatiszczewa, żan­
darma. Ale wkrótce przybył zofijski 
policmajster, p. Radosławów, i przepra­
szając gościa za tę nieprzyjemność, tłó- 
maczył ją nieporozumiem ; żandarma, na­
turalnie, bezzwłocznie usunięto z tego 
posterunku. Następnie p. Tatiszczew wi­
dział się z ministrem sprawiedliwości, p. 
Tonczewem, a dalój z samym Stefanem 
Stambułowem, który umyślnie dla widze­
nia się p. Tatiszczewem przybył do ho­
telu „Bułgarya“ i przez kilka godzin roz­
mawiał z rosyjskim gościem w mie­
szkaniu jego. Stambułów przyjechał te­
goż dnia, a w nocy wyjeżdżał z Zofii na 
spotkanie ks. Koburskiego.

„Wrażenia, wywiezione przez p. Ta­
tiszczewa z Bułgaryi, reasumują się tak, 
że rzeczywisty pan położenia rzeczy w 
Bułgaryi, Stambułów, przekonany jest 
zupełnie, iż jedynóm wyjściem z teraźoiej- 
szój plątaniny jest pogodzenie się Buł­
garyi z Rosyą, dla którego Stambułów i 
jego stronnictwo, dowolnie rozporządza­
jące losami Bułgaryi, gotów poświęcić 
dużo. Opozyeya, która głośno krzyczy i 
zawzięcie napada tylko w szpaltach ga 
zet, w Bułgaryi jest niezmiernie mizerną. 
Cankowiści są dziś tak słabi i nieliczni, 
że przestano ich nawet prześladować.

„Wszyscy zarządzcy Bułgaryi pospie 
szyli z wyrażeniem swoich sympatyi dla 
rosyjskiego gościa; nawet taki zażarty ru- 
sofob, jak pułkownik Petrow, naczelnik 
sztabu armii bułgarskiej, szukał sposo­
bności widzenia się z p. Tatiszczewem, 
ale ten nie chciał się z nim widzieć (? Red.). 
Petrow jest jednym z oficerów bułgar­
skiego wojska, którzy shańbili się(?) niską 
uległością względem Austryi i jeździł w 
r. z. na czele wojennój deputacyi bułgar- 
skiój na austryackie manewry.

„Przewodniczący zebrania narodowego 
p. Petkow, a zarazem redaktor „Swobo­
dy“, wyraził żal z powodu wydrukowania 
w swojój gazecie niektórych artykułów 
i oświadczył gotowość zmienienia tonu 
artykułów swojój gazety w stosunku do 
Rosyi (? Red.). Ostatnie numera „Swo­
body“, zdaje się, wykazują już pewne 
zmiany w poglądach redakcyi. Przecież! 
Bułgarscy patryoci, ktokolwiek byliby oni, 
powinni przecież zrozumieć, że nie Rosya 
potrzebuje Bułgaryi, lecz przeciwnie.

„Stracenie Panicy, według relacyi po­
dróżnika naszego, nie wywołało żadnych 
poważniejszych zaburzeń w Bułgaryi, 
Stambułów trzyma teraz władzę w kraju 
silniój i samodzielniej, niż przedtćm. Usu­
nął on ze swego gabinetu Sałabaszowa, 
z niemałym żalem austryackiego konsula, 
za to, że Sałabaszow poważył się nie­
kiedy oponować Stambułowowi. P. Sa­
łabaszow, wychowaniec szkól wiedeńskich, 
jeden z najwięcej oddanych zauszników 
Austryi, potajemnie intrygował przeciw­
ko Stambułowowi i z tego powodu stracił 
miejsce.

„ Jest powód do przypuszczenia, że 
austryacko-węgierska polityka, siejąca 
tak pilnie intrygi w Bułgaryi, wkrótce 
zbierze gorzkie owoce. Już dziś konsul 
austryacki w Zofii musi zrywać róże nie 
bez kolców. Ale to dopiero kwiaty, 
owocu jeszcze nie ma.“

Co to za „róże nie bez kolców“, tego 
„Swiet“ nie powiada, ani tśż nie podaje 
Powodów, dla których Austrya ma w Buł­
garyi sprzątać gorżkie owoce. Objekty- 
Wnićj tóż zapatruje się na sprawę buł­
garską sam p. Tatiszczew, który w „Wie­
stniku Ruskim“ przemawia wręcz za 
pogodzeniem się z Bułgaryą.

„Użalanie się ciągłe dzienników pół- 
urzędowych rosyjskich, — pisze p. T. — na

pogwałcenie traktatu berlińskiego, który 
dla Rosyi był sam ubliżeniem, jest rzeczą 
trudną do pojęcia. Traktat ten poróżnił 
tylko Rosyą z państwami bałkańskiemi 
i lepiejby było, żeby wcale nie istniał. 
Przypuszczenie, jakoby uchylenie księcia 
Koburgskiego z tronu bułgarskiego mogło 
znieść to poróżnienie, jest gruntowuie 
mylnórn. Przyczyna nieporozumień mię­
dzy Rosyą a Bułgaryą wynika ze złego 
zrozumienia zamiarów Rosyi, a temu 
winni więcój dyplomaci rosyjscy, niż po­
litycy bułgarscy. Obecna chwila, kiedy 
inne mocarstwa nie dbają o zobowiązania, 
jakie traktatem berlińskim na siebie 
przyjęły, jest dla załatwienia tój sprawy 
bardzo pomyślną. Chodzi tylko o to, aby 
Bułgarzy uwierzyli, że Rosya gotowa im 
dać więcój (?), niżby się na to którekol­
wiek z innych mocarstw zdobyło. Połą­
czenie wszystkich Bułgarów w jednę ca­
łość i ogłoszenie ich niepodległości po­
winno wejść w program polityki rosyj 
skićj, pod warunkiem oczywiście, że tak 
rozszerzona i oswobodzona Bułgarya po­
zostanie na zawsze przyjaciółką Rosyi i 
całćj prawosławnej słowiańszczyzny. (Aha!

„Ale jak Bułgarya powinna dać ze 
swój strony wszelkie gwarancye, że pozo­
stanie na zawsze sojusznikiem Rosyi. 
tak powinna też uzyskać pewność, że się 
niezgrabni dyplomaci i ajenci rosyjscy 
nigdy już w jój sprawy wewnętrzne mię- 
szać nie będą. Na tój podstawie powin­
na Rosya załatwić sprawę z Bułgaryą, 
ale sama, bez wszelkich pośredników, 
jedynie przez okazanie, że jest życzliwszą 
dla Bułgaryi od wszelkich innych mo­
carstw, które tylko z nienawiści dla Ro­
syi udają, że jój są życzliwemi.“

Czy koła rządowe a zwłaszcza pan- 
slawistyczne podzielają zresztą zupełnie 
rozsądne zapatrywania p. Tatiszczewa, 
trudno na razie powiedzieć. Co do tego 
odczekać należy dalszych głosów dzien­
ników rosyjskich. Wystąpienie p. Tati­
szczewa jest w każdym razie objawem 
wielce charakterystycznym. Ze względu 
na dotychczasową politykę nie może się 
p. T. jednakże dziwić, że podejrzliwi lu­
dzie posądzą go o zamiar uzyskania pod­
stępem i udaną życzliwością tego, czego 
knutem i bagnetem uzyskać nie było można.

Telegramy.
Wiedeń, 26 sierpnia. Hr. Kalnoky 

konferował dzisiaj z serbskim ministrem 
finansów Vniczem, który jutro powraca do 
Białogrodn.

Peszt, 26 sierpnia. Straszny pożar 
zniszczył dziś zupełnie znane miasteczko 
węgierskie Tokaj. Z całego miasta oca­
lało tylko 12 domów. Ludność miasta 
pozostała bez dachu, straciwszy całe mie­
nie swe w płomieniach. Na razie uczuć 
się daje wielki brak żywności. W tym 
samym niemal czasie spłonęło w gminie 
Kaba, w komitacie Hajda, 40 domów, 
przyczóm 2 ludzi straciło życie. 1 z in­
nych okolic Węgier donoszą o wielkich 
pożarach.

Paryż, 26 sierpnia. Pogłoska, jako­
by rząd zamierzał znieść urząd jeneral­
nego gubernatora Algieru i podzielić ko­
lonią na 5 departamentów, uważają dzi­
siejsze ranne gazety za bezpodstawną i 
to na mocy wiarogodnych informacyi. — 
Rada jeneralna departamentu Gironde 
żąda utworzenia departamentowych Izb 
rolniczych i oświadczyła się przeciwko 
zawieraniu traktatów handlowych.

Paryż, 26 sierpnia. „Estafette“ wy­
raża raz jeszcze zadowolenie swe z po­
wodu zawarcia angielsko-francuzkićj ugo­
dy i zaznacza, iż na razie spodziewać 
się można, że teraz i sprawa egipska 
przedłożoną zostanie mocarstwom euro­
pejskim do ostatecznego uregulowania.

Paryż, 26 sierpnia. Tutejszy poseł 
republiki Haiti oświadcza, że pogłoska, 
iż pomiędzy republikami Haiti a St. Do­
mingo wybuchła wojna, jest zmyśloną. — 
Minister wojny Freycinet wyjechał na ku- 
racyą do Aix-les-Baines. — Z Algieru 
donoszą, iż w okolicy Sukharas płoną 
lasy. Miejscowości Laverdure i Ainsey- 
mour otoczone są morzem płomieni. 
W ostatniój miejscowości zniszczył ogień 
dworzec i część złożonych tamże towa­
rów, oraz materyał kolejowy. Obecnie 
palą się także stepy i pastwiska.

Paryż. 26 sierpnia. Wskutek prze­
prowadzenia nowego prawa rekrutacyj­
nego wzięto do wojska w tym roku 
189,922 rekrutów, a więc o 54,000 wię­
cój, niż w roku przeszłym.

Bruksela, 25 sierpnia. „Courr. de

1^* Uczmf dzieci czytaé po polsku!

Bruxelles“ donosi, iż delegaci basenów 
Charleroi, Liège, basenu środkowego 
i Borinage postanowili na wczorajszóm 
zebraniu wydać manifest, w którym za­
powiedzą strejk ogóluy na drugą połowę 
września, a więc po odbyciu kongresu na­
znaczonego na dzień 14 przyszłego mie­
siąca. — W Prameries odbyło się dzi­
siaj zebranie strejkujących robotników. 
Przywódzcy żądali, aby robotnicy nie 
podejmowali pracy na dowo, dopóki chle­
bodawcy nie przystaną na ich żądania, 
co tóż uchwalono. Następnie udali się 
górnicy do poszczególnych kopalni i za­
żądali wydania swych książeczek robo­
tniczych.

Bruksela, 26 sierpnia. Dzisiaj od­
było się na cmentarzu w Evére uroczyste 
odsłonięcie pomnika, wystawionego przez 
Anglików ku uczczeniu pamięci poległych 
pod Waterloo żołnierzy angielskich. 
W uroczystości tój wzięli udział książę 
Cambridge, lordmajor londyński, członko­
wie poselstwa angielskiego i wielu wybi­
tnych Anglików i Belgijczyków.

Mons, 26 sierpnia. Położenie w okrę­
gu górniczym polepszyło się nieco. Blizko 
1000 robotników podjęło pracę na nowo, 
jednakże zawsze jeszcze strejkuje ich 
15,500 Zdaje się, że strejk ten wywo­
łała agitacya mająca na celu zaprowa­
dzenie powszechnego głosowania.

Londyn, 26 sierpnia. Biuro Reu­
tera donosi z Zanzybaru : W obecności 
konsulów obcych mocarstw, admirała 
Preemantle i licznego zastępu krajowców 
i Europejczyków, rozpoczęto dzisiaj budo­
wę kolei, która ma połączyć port Mom- 
basa z jeziorem Wiktoryi. Pierwszą ło­
patę ziemi, rzuciła na tor przyszłój kolei 
żona jeneralnego konsula angielskiego, 
Evana Smith.

llzym, 26 sierpnia. W Perugii sza­
lał cyklon, który w Citta di Castello 
zburzył 4 kościoły, przyczem kilka osób 
odniosło rany. W Pistrino zginęło pod 
gruzami 5 osób.

Bzym, 26 sierpnia. Dziennik urzę­
dowy publikuje dziś dekret ministeryalny 
z dnia 22 b. m., który zarządza rozwią­
zanie wszystkich stowarzyszeń noszących 
imiona Piotra Barsanti i Wilhelma Ober- 
danka. W skutek tego zabroniła policya 
stowarzyszeniom tym odbywać zebrania i 
przyaresztowała ich statuty, spisy człon­
ków i inne papiery.

Brescia, 26 sierpnia. Król zwiedził 
dzisiaj pole bitwy pod Solferino i San 
Martino. Przyłączeni do świty królewskiój 
oficerowie obcych armii zwiedzili przy tój 
sposobności grobowiec poległych tamże 
żołnierzy.

Madryt, 26 sierpnia. W mieście 
Toledo umarło wczoraj 5 osób na cholerę. 
Wypadków choroby było 15. Po wsiach 
cholera ustaje. Dzisiaj przybyli tam 
minister spraw wewnętrznych i dy­
rektor urzędu sanitarnego w celu zarzą­
dzenia skuteczniejszych środków zaradz- 
czych. -- Dziś w nocy umarła ta kobieta 
na chorobę, którój symptomata zbliżone 
są do symptomatów cholery.

Petersburg, 26 sierpnia. W. książę 
Mikołaj Mikołajewicz wyjechał dzisiaj do 
Warszawy. — Wielkie manewry pod Ró­
wnem rozpoczną się w dniu 5 września.

Białogród, 26 sierpnia. W kolach 
urzędowych zapewniają, iż pogłoska o 
rzekomym zamachu radykałów na postę­
powców jest zmyśloną. Bezpodstawną jest 
także pogłoska o rzekomem otruciu po­
stępowców w Topoli.

Zofia, 26 sierpnia. Skazany w pro­
cesie Panicy poddany rosyjski Kałubków, 
odstawiony został dzisiaj przez kawasów 
konsulatu rosyjskiego w Adryanopolu do 
Carogrodu, zkąd przewiezionym zostanie 
do Rosyi. — Komisya bułgarska, wyzna­
czona w celu sprawdzenia rachunków ro­
syjskich za broń dostarczoną, znalazła w 
nich dyferencyą wysokości 100,000 rubli, 
o czóm doniosła baronowi Wangenheim.

Monastir, 26 sierpnia. Nowy me­
tropolita bułgarski z Ochridy przybył tu 
dzisiaj i odprawił nabożeństwo uroczy­
ste. W uroczystem przyjęciu metropolity 
wziął udział konsul rosyjski. Metropolita 
złożył wizytę naczelnikom władz i udał 
się w dalszą podróż.

Ateny, 26 sierpnia. Cesarzowa Pry- 
derykowa zwiedziła dzisiaj w towarzy­
stwie księżniczki Wiktoryi okręty eska­
dry angielskiój, poczóm na pokładzie 
okrętu admiralskiego odbyło się śniadanie.

Londyn, 27 sierpnia. Irlandzka ko­
misya rolna donosi, iż w całój Irlundyi z 
wyjątkiem okolicy Dublina i hrabstwa 
Down uległy tegoroczne kartofle zepsuciu 
wskutek pojawienia się zarazy.

Język polski a socjalizm.

III.
(M.) W poprzednich artykułach wy­

kazaliśmy liczbami, że socyalizm postę­
puje na Górnym Slązku porówuo z ger- 
manizacyą, czyli, że gdzie się robotnik 
polski niemczy, tam tóż liczniój staje się 
pastwą agitatorów socyalistyczuych. A trze­
ba przyznać, że system przyspieszouój 
i przymusowój germanizacyi, praktykowa­
ny od pewnego czasu, wydał pod tym 
względem w dwóch najbardziój na skutki 
systemu tego narażonych miastach, t. j. 
w Opolu i Raciborzu, jak na początek 
wcale niezłe owoce. Znaczny wzrost gło­
sów socyałistycznych w obu tych mia­
stach tóm więcój podpada, ponieważ na­
stąpił nagle i niespodziewanie, i to wy­
łącznie tylko dzięki wytworzonym przez 
system rzeczony stósuukom miejscowym. 
Nie ulega bowiem żaduój wątpliwości, że 
drobna liczba agitatorów socyałistycznych, 
działających na własną rękę, należących 
przeważnie do klas roboczych, rnniój wy­
kształconych i zniewolonych do ukrywa­
nia swój agitatorskiój działalności, że agi­
tatorowie ci nie byliby odnieśli tak wiel­
kiego sukcesu, gdyby agitacyi ich nie 
były ułatwiały smutne stosunki miejscowe. 
Cóż więc się stanie, jeżeli ośmieleni suk­
cesem a wyjęci z pod prawa wyjątkowe­
go agitatorowie ci jawniój i systematy­
cznej idee swe szerzyć będą i jeżeli do­
tychczasowy system germanizacyi dalój 
potrwa i dalój w podobny sposób agita- 
cyą ich popierać i ułatwiać będzie ? 
A trzeba przyznać, że socyaliści miast 
rzeczonych poznali się na sytuaeyi i że 
energicznie biorą się do dzieła. W Ra­
ciborzu naprzykład utworzyli już przed 
kilku miesiącami osobne towarzystwo, 
a zdaje nam się, że w Opolu także, 
i przez to dali początek organizacyi, któ­
ra prawdopodobnie pokryje niebawem sie­
cią podobnych czynników cały Slązk 
Górny i oprze się o silną już i rozwi­
niętą organizacyą sąsiednich okolic nie­
mieckich. Czyż wobec tego nie należy 
się obawiać stósunkowo jeszcze większego 
wzrostu socyalizmu na Górnym Slązku ?

Wprawdzie przyznali nawet najzago­
rzalsi zwolennicy dzisiejszego systemu 
germanizacyi, że system ten doznał fiaska, 
ale rozumieć to należy w ten sposób, iż 
system ten nie wydał takich owoców, 
jakich się po nim spodziewano, a na ja­
kie w kołach germanizatorskich liczono 
napewno. Toć kola te się spodziewały, 
że podwojone ich zabiegi zwłaszcza w 
dziedzinie szkolnictwa podkopią do tego 
stopnia poczucie odrębności narodowój 
ludu, i pozbawią młode pokolenie tak da­
lece znajomości i przywiązania do mowy 
ojczystój, że zupełne zlanie się ludności 
polskiej a zwłaszcza młodego pokolenia 
z ludnością niemiecką nastąpi samo 
z siebie i że będzie już tylko kwestyą 
czasu. Zapaleńcy ci zapomnieli wido­
cznie, że mowa, którą pragnęli wygubić 
i poczucie narodowe, które chcieli zni­
szczyć i zatracić, są darami Boga, że 
dary te są, jak powiada Libelt „sercem 
i krwią“, a więc najważniejszemi czyn­
nikami duchowego życia ludu, że wsku­
tek tego Ind wszelkiemi silami dwóch 
tych skarbów bronić będzie, czująe in­
stynktowo, że wyrzeczenie się ich równa­
łoby się moralnemu i umysłowemu samo­
bójstwu. Zapaleńcy germanizatorscy za­
pomnieli dalój, że każdy zamach na naj­
świętszą własność ludu, a więc na jego 
język ojczysty wywołać musi silną re- 
akcyą, o którą wszelkie ich zabiegi, uza­
sadnione urojonemi jedynie korzyściami, 
których lud nie pojmuje, bezwarunkowo 
rozbić się muszą.

Ale z drugiój znów strony nie można 
także twierdzić, iż ten spotęgowany prąd 
germanizacyjny nie wydał w swoim za­
kresie absolutnie żadnych owoców, że 
okazał się zupełnie bezskutecznym. Liczba 
pozyskanych przez prąd ten dla niemczy­
zny Górnoślązaków jest bowiem miano­
wicie wśród młodszego pokolenia dość 
znaczną i to głównie po miastach wię­
kszych, gdzie, jak to wykazaliśmy już 
poprzednio, oprócz szkoły i urzędów dzia­
łają inne czynniki, jak n. p. stósunki to­
warzyskie, robotnicze a często nawet 
i kościoł. Bynajmniój jednakże z faktu 
tego nie wynika, iż nienaturalny ten 
przyrost żywiołu niemieckiego, uważać 
mogą jego sprawcy za korzyść dla pań 
stwa i społeczeństwa, iż żywioł niemie 
cki cieszyć się z niego może. Kto bo 
wiem przyjrzał się bliżój stosunkom gór 
noślązkim, wie aż nadto dobrze, że wła 
śnie te jednostki oderwane od pnia na

rodowego przechodzą, jak to już powyżój 
wykazaliśmy, w większój części do obozu 
socyalistów, co zresztą jest rzeczą zupeł­
nie naturalną. Ludzie ci wynieśli ze 
szkoły, oprócz w najlepszym razie zawsze 
jeszcze niedostateczuój znajomości mowy 
niemieckiój wpojoną im sztucznie niena­
wiść do wszystkiego, co polskie, a więc 
przedewszy8tkióm do mowy i obyczajów 
ojców swycb; inneini słowy: szkoła osła­
biła w nich szacunek i przywiązanie dla 
rodziców, ten pierwszy warunek dobrego 
wychowania. Powiedziano im tóż w szkole 
i po za szkołą, że dopiero przyswoiwszy 
sobie zupełnie język niemiecki staną się 
ludźmi, obywatelami, że łatwiój im wtedy 
będzie postarać się o korzystny zarobek, 
że większy mir u ludzi posiadać będą. 
Religii uczono ich po niemiecku, a że ję­
zyk ten pomimo zuajomości kilku okru­
chów zawsze jeszcze pozostał dla nich 
obcym, więc też i nauka religii nie zdo­
łała przeniknąć im do serca i uszlachetnić 
je i uzbroić przeciwko pokusom i niebez­
pieczeństwom walki życiowój. Tak „wy­
chowani“ i „wykształceni“ opuścili lu­
dzie ci szkołę, i zerwali następnie 
z przeszłością polską, spodziewając się po 
przyszłości niemieckiój zapewnionych im 
korzyści, licząc na pewno, że znajomość 
języka niemieckiego ułatwi im conajmniój 
zarobek, a może i łatwe zbogacenie, że 
przedewszystkióm wyróżni ich z tłumu 
„zacofanych polskich prostaczków“ i zrobi 
ich panami. W iluż to atoli wypadkach 
nadzieje takie zawiodły, iluż to z tych 
oderwanych od pnia ojczystego jednostek 
biednych za późno się przekonało, że 
przeciwko biedzie i język niemiecki im 
nie nie pomoże. Ztąd powstało niezado­
wolenie, które wzrastało wskutek zupeł­
nego nieraz braku religijności, aż wre­
szcie jeden i drugi przeszedł do obozu 
tych, po których, według zdania swego, 
spełuieuienia ziemskich swych marzeń i 
pragnień najszybćiój mógł się spodziewać. 
Przykładów takich moglibyśmy wyliczyć 
nie mało.

Pewną też jest rzeczą, że liczba eo- 
cyalistów w Raciborzu i Opolu, a pra­
wdopodobnie i w innych miastach góruo- 
ślązkich, jest znacznie większą, niż liczba 
oddanych podczas ostatnich wyborów 
głosów, ponieważ wielka część socyali­
stów górnoślązkich składa się z ludzi 
młodych, którzy podczas tegorocznych 
wyborów prawa do głosowania jeszcze nie 
posiadali.

Ale poczekajmy tylko jeszcze lat 
kilka, a przekonamy się, że w obu 
tych miastach liczba głosów socjalisty­
cznych, jeżeli prąd dotychczasowy się nie 
zmieni, conajmniój się podwoi, że padną 
głosy socjalistyczne nawet tam, gdzie do­
tąd ich nie ma i nie było, to jest w okrę­
gach przeważnie polskich.

(Dokończenie nastąpi.)

Fałszywa politjta mWeu Polatńw.
Pod powyższym tytułem zawiera or­

gan Eugeniusza Richtera, „Preisinnige 
Ztg.“, artykuł naczelny, w którym stara 
się wykazać, iż polityka rządu względem 
Polaków wydała zupełnie przeciwny 
a wcale niespodziewany rezultat, że poli­
tyka ta była tak samo fałszywą, jak po­
lityka rządu względem katolików i so­
cyalistów. „Preis. Ztg.“ zarzuca księciu 
Bismarckowi nie bez słuszności, że swą 
polityką „policyjną“ wzmocnił stronnictwo 
centrum i socyalną demokracyą, których 
potęga wzrastała z każdym nowym 
względem stronnictw tych zastósowanym 
środkiem policyjnym. „Teraz zaś, pisze 
„Freis. Ztg.“, okazało się, że podobnego 
fiaska doznała i polityka antypolska, 
chociaż polityka ta należy do najnow­
szych czynów rządów bismarckowskich. 
Najlepszym barometrem do osądzenia re­
zultatów polityki tój jest liczba oddanych 
podczas ostatnich wyborów głosów. 
A przecież liczba głosów polskich wzro­
sła w ostatnich latach o kilkadziesiąt ty­
sięcy i dosięgła liczby, jakiój głosy pol­
skie przedtóm nigdy nie wynosiły.“

„Preis. Ztg.“ zwraca następnie uwagę 
na dwa zdaniem jej zupełnie chybione 
kroki antypolskie, to jest na wydalania 
i kolonizacyą. Nikt dotąd nie zaprze­
czył pogłosce, że książę Bismarck powie­
dzieć miał w toku rozmowy z ministrem 
Puttkamerem, iż w ciągu 4 tygodni wy­
pędzić należy 40,000 Polaków. Jakże 
wtedy stronnictwa kartelowe przyklaski­
wały wydalaniom, nazywając je „czy­
nem narodowym.“ A cóż się stało? Oto 
dzisiaj już nabrali nawet konserwatyści



przekonania, iż wydalania rzeczone za­
grażają kompletną ruiną rólnictwu w pro­
wincyach wschodnich. To tóż posłowie 
Eauchhaupt i Kanitz dopominali się nie­
dawno temu w sejmie, aby rząd wydalo­
nych robotników polskich znów wpuścił 
do kraju. Jenerał Caprivi nie powziął 
o ile się zdaje w tój sprawie dotąd osta- 
tecznój decyzyi, ponieważ w ostatnim 
czasie zarządzono ankietę co do robo­
tników zagranicznych w W. Ks. Po- 
znańskióm.

Nie lepszy rezultat wydała zdaniem 
„Freis. Zeitung“ kolonizacya. W prze­
ciągu trzech lat zdołano pomimo usilnych 
zabiegów i znacznych kosztów rozparce­
lować tylko 9971 hektarów pomiędzy 526 
osadników. Wraz z rodzinami zamieszkało 
na rozparcelowanych dotąd wsiach razem 
zaledwie 4200 dusz, a z tych jest jeszcze 
607 narodowości polskiój (?). Co się zaś 
z osadami temi z biegiem lat stanie, tego 
nikt naprzód przewidzieć nie może.

W każdym razie jest rozmiar koloni- 
zacyi w porównaniu z ruchem ludności 
polskiój w prowincyach poznańskiój i w 
zachodnio-pruskiój wcale nieznacznym.

Zresztą nawet prasa konserwatywna 
zaznacza, że i nie mało dóbr niemieckich 
przechodzi w ręce Polaków, że więc inne- 
mi słowy, korzyści z całój kolonizacyi są 
wręcz iluzoryczne. A właśnie wysokie 
ceny, jakie komisya płaci Polakom za ich 
majątki, ułatwiają im nabywanie innych 
dóbr z rąk niemieckich. Tak w ciągu 
ostatniego roku przeszło z rąk niemie­
ckich w ręce polskie blizko 39 tysięcy 
mórg.

Ze względu na podobne „rezultaty“ 
wyraża wreszcie „Freis. Ztg.“ życzenie, 
aby ministerstwo p, Capriviego co ry- 
chlójj porzuciło fałszywą politykę bis- 
markowską, ponieważ im dłużój polityka 
ta potrwa, tóm drastyczniój przedstawiać 
się będzie fiasco rządowe. Tak pisze 
„Freis. Ztg.“, pierwszorzędny organ wol- 
nomyślny. Jakże inaczój zapatruje się 
na sprawę tę tutejsza „Posener Ztg.“, 
która tóż pragnie uchodzić za organ wol- 
nomyślny. ______________

Cesarzowa ironia po klęsce poi Seiaasm.
Dwadzieścia lat mija od chwili, w 

którćj w bitwie pod Sedanem rozstrzy­
gnęły się losy krwawój francuzko-niemie- 
ckiój wojny, losy Francyi i dynastyi Na­
poleonów. W ciągu tych lat dwudziestu 
stąpiła do grobu większa część głównych 
chwili owój aktorów, uspokoiły się umy­
sły, i zerwano tajemniczą zasłonę z wielu 
faktów i okoliczności, które aktorów 
krwawego dramatu owego nieraz w myl- 
nóm zupełnie przedstawiały nam świetle. 
Dotąd wprawdzie niejedno jeszcze po­
kryte jest ścisłą tajemnicą, wskutek cze­
go nie można wydać ostatecznego sądu o 
o ludziach i wypadkach roku 1870/71, 
ale tajemnica ta pierzcha powoli, a to, 
co już nam wyjawiono, każę się spodzie­
wać, że ostateczny wyrok historyi poniekąd 
innym będzie, niż ten, jaki wzburzone 
i roznamiętnione umysły przedwcześnie 
wydały.

Żaden atoli z tych przedwczesnych 
sądów i wyroków nie był pewnie tak 
niesprawiedliwym, jak sąd wydany pod 
wpływem rozdrażnienia, upokorzenia i bo­
leści o małżonce cesarza Napoleona, ce­
sarzowój Eugenii. Wiele niesłusznie uczy­
nionych jój zarzutów już wprawdzie co­
fnięto,. inne same się rozwiały w mgle 
nicości, ale pozostało ich jeszcze dosyć nie­
wyjaśnionych i niezaprzeczonych. Z za­
dowoleniem więc powitać należy każdy 
krok, każdy zamiar, zmierzający do uczci­
wego a objektywnego wyświecenia fa­
któw i właściwego przedstawienia chara­

kteru i usposobienia nieszczęśliwój mo- 
narchini, którćj wzniosłe, pełne rezygna- 
cyi i godności postępowanie i tak już 
zadało kłam wielu pogłoskom i oszczer­
stwom.

W tych dniach wystąpił w obronie 
cesarzowój Eugenii w łamach paryzkiego 
„Figaro“ niejakiś Piotr de Lano, który 
na podstawie listów i zapisków ekscesa- 
rzowój stara się zbić wiele mylnych po­
glądów i zapatrywań zwłaszcza co do 
wypadków nieszczęsnego dnia 4 września 
roku 1870. Piotr de Lano (jest to nie­
zawodnie pseudonym), stara się nasam- 
przód zbić utrzymujący się dotąd upor­
czywie zarzut, jakoby właśnie cesarzowa 
Eugenia była główną sprawczynią wojny 
francuzko-niemieckiój. Otóż przeciwnicy 
jój twierdzą, iż gdy wahający się Napo­
leon podarł był na radzie ministrów prze­
dłożony sobie do podpisu dekret wypo­
wiadający wojnę, cesarzowa Eugenia 
zbudziła go w nocy następnój z nowym 
dekretem w ręku i skłoniła go do pod­
pisu. Piotr de Lano nie wierzy, iż tak 
było rzeczywiście i oświadcza, że gdyby 
zarzut powyższy nie pochodził właśnie 
z najbliższego otoczenia cesarza, uwa­
żałby go za złośliwe oszczerstwo. Do­
wodami jednakże Piotr de Lano zarzutu 
tego zbić nie zdołał, Natomiast potwier­
dza mniemanie, iż cesarz Napoleon do­
brze przez ajentów swych o rzeczywi- 
tym stanie armii pruskiój był poinfor­
mowanym i że wskutek tego obawiał się 
wojny.

Piotr de Lano przytacza następnie 
wyjątek z listu pisanego z Karlsbadu 
przez jednego z zaufanych ajentów polity­
cznych Napoleona a z listu tego wynika, 
zdaniem jego, że właściwych sprawców 
wojny szukać należy po stronie pruskiój, i to 
w najbliższóm otoczeniu króla Wilhelma. W 
liście tym donosi ajent ów, że wraca z ban­
kietu danego przez króla pruskiego, w 
którym uczestniczyli także Bismarck, 
Manteuffel i inni. Obaj sprawili na pi- 
szącym wrażenie zagorzałych reakcyoni- 
stów, zwłaszcza Manteuffel, który z po­
gardą wyrażał się o „kanalii Izb depu­
towanych“ i życzył sobie powrotu do ab­
solutyzmu dawniejszego. O wojnie miał 
się wyrazić, że właśnie taka wojna jest 
najlepszą, którą się rozpoczyna nie po­
siadając potrzebnych pieniędzy. „Gdy 
rozpoczniemy z Francyą wojnę, — dodał 
jenerał, wkroczymy za kilka miesięcy do 
Paryża.“

Następnie przytacza Lano ustępy z li­
stów, które mają wykazać cały ogrom 
boleści i zmartwienia, jakiego doznała ce­
sarzowa na wieść o coraz to nowych klę­
skach wojsk francuzkich. Listy te pisała 
cesarzowa w drodze do Anglii, dokąd 
schronić się musiała po wybuchu rewolu- 
cyi. W listach tych skarży się cesarzo­
wa gorżko na niewdzięczność i brak wier­
ności ministrów i jenerałów, zwłaszcza 
jenerała Trochu, którzy po ogłoszeniu re­
publiki ją opuścili i przeszli na stronę 
rządu prowizorycznego. Trzech tylko mi­
nistrów okazało jój tyle życzliwości, iż 
radzili jój, aby co spieszniój Paryż opu­
ściła. „A ja — pisze cesarzowa — wte­
dy dopiero chciałam opuścić Tuilerye, 
gdyby lud siłą broni je opanował.“ 
O Gambecie pisze cesarzowa, że „pra­
gnie dziką agitacyą zastąpić silną i je­
dnolitą organizacyą, którćj Francya ko­
niecznie potrzebuje.“

Ale najwspanialszym dowodem wznio­
słego patryotyzmu i szlachetnego chara­
kteru cesarzowej jest list, pisany w dniu 
20 września 1870 r. W liście tym czy­
tamy co następuje:

„Donoszą mi, że zerwano układy ty­
czące się zawarcia zawieszenia broni. 
Przyznam się, że wiadomość ta jest dla 
mnie przykrą, pomimo, iż zawieszenie

broni i następne zwołanie zebrania naro­
dowego znaczyłoby to samo, co zupełne 
rozbicie nadziei naszych, gdyż zebranie 
takie uchwaliłoby niezawodnie naszą de- 
tronizacyą. Ale zanadto jestem przejętą 
życzeniem, aby Francya rychłego docze­
kała się pokoju, który jest na razie ko­
niecznością. Obawiam się tóż, iż wa­
runki pokoju będą coraz cięższe. Ale 
cóż mi czynić wypada, gdy widzę, jak to 
zwodzą lud biedny przecenianiem własnój 
siły? Jestem tak zmartwioną, iż tracę 
wszelką nadzieję....“

O prawdziwym zmyśle politycznym 
cesarzowój świadczy zaś ustęp innego li­
stu, w którym cesarzowa zaklina nieja- 
kiegoś pana L-..., aby wszelkiemi siłami 
starał się przeszkodzić zamierzonój już 
wtedy aneksyi Alzacyi i Lotaryngii. 
„Aneksya taka — pisze cesarzowa — 
będzie dla obu stron nieszczęściem, gdyż 
stanie się powodem nowój wojny. A zwy­
cięzcy rzadko kiedy umieją zachować 
miarę.“

Czas pokazał, że obawy cesarzowój 
Eugenii były słuszne. Dotąd wprawdzie 
aneksya Alzacyi i Lotaryngii nie stała 
się powodem nowój wojny, ale czyż nie 
można twierdzić napewuo, że w razie 
gdyby Niemcy dwóch prowinoyi tych nie 
były zabrały, położenie europejskie nie 
byłoby dzisiaj pewniejszóm, i ludy Eu­
ropy nie byłyby przez to uniknęły stra­
sznych ciężarów, jakie trzeba było w cią­
gu tych lat 20 poświęcić molochowi woj­
skowemu?

Powyżój zacytowane listy są tylko 
wyjątkami z obszernego dzieła, jakie 
Piotr de Lano na podstawie listów au­
tentycznych zamierza napisać w obronie 
cesarzowej, która za błędy drobne swoje (któż 
z nas ludzi grzesznych jest bez błędu ?) 
ciężko, bardzo ciężko odpokutowała, a 
którćj charakter i działalność wystawione 
były dotąd, zwłaszcza ze strony byłych 
jój poddanych, na złośliwe pociski i ni- 
czóm nieuzasadnione zarzuty. Ze względu 
na to powita zapewne każdy z zadowo­
leniem dzieło to, które będzie nowym 
przyczynkiem do wyjaśnienia dramatu lat 
1870/71.

XXXVII walny nieć łatolitó* liemiecteli.
KoMencya, 25 sierpnia.

Dziś rano uroczysty głos dzwonów 
katedry świętego Kastora powołał człon­
ków i uczestników 37-go walnego wieca 
katolików niemieckich na rozpoczynające 
się o godzinie 8 nabożeństwo pontyfl- 
kalue. Niezliczone tłumy zapełniły po­
ważną świątynię — ci, co się do niój 
dostać nie mogli, zalegli cmentarz. Na­
bożeństwo odprawił Najprzewielebniejszy 
kisądz Biskup trewirski, Korum. Kiedy 
po skończonem nabożeństwie deputowany 
Windthorst wsiadł do przeznaczonego dla 
niego powozu, aby ruszyć na zebranie, 
tłumy otoczyły pojazd i wydawały entu­
zjastyczne okrzyki na cześć „małój exce- 
lencyi.“

Krótko po godzinie 9J/2 rozpoczęło 
się na wielkiój sali pierwsze zam­
knięte zebranie wśród tłumnego udziału 
członków; sala i galerye szczelnie były 
zajęte. Na podium zarządu zajął także 
miejsce Najprzewielebniejszy Biskup dye- 
cezyi, ks. dr. Feliks Korum. Prezes ko­
mitetu lokalnego adwokat Muller zagaił 
zebranie katolickiem pozdrowieniem i 
kilku słowy powitania; gorącemi słowy 
podziękowania wspomniał o obecności ks. 
Biskupa trewirskiego, który przybył, aby 
dodać katolickiemu wiecowi szczególnego 
blasku i nadać mu właściwe piętno.

Ks. dziekan Weissbrodt powitał na­
stępnie raz jeszcze jako pierwszy wice­

prezes lokalnego komitetu imieniem tegoż 
zebranie. Jedność i zwartość katolików, 
która i na tym 37 wiecu znowu świetny 
znalazła wyraz, wynika zdaniem ks. Weiss- 
brodta ztąd, że wszyscy katolicy są ul- 
tramontanami i wszyscy posiadają kato­
lickie sumienie. Kościół nie odwraca serc 
od ojczyzny; właśnie miłość ojczyzny 
u katolików jest silną i wypróbowaną, 
ich patryotyzm nie kieruje się względami 
na interesa osobiste. Sumienie katoli­
ckie, jako podstawa i ochrona jedności 
wszystkich katolików w czasie walki kul- 
turnój, obchodziło najwyższe tryumfy, po­
nieważ kierowało się przez Chrystusa 
daną powagą Apostolskiój Stolicy w 
Rzymie. W tym kierunku oby wiec roz­
począł swoje tegoroczne prace. Nastę­
pnie odczytano tenor adresu wystósowa- 
nego przez komitet lokalny do Ojca 
świętego, w którym wyrażona była 
prośba o udzielenie zebraniu apostolskie­
go błogosławieństwa, i odpowiedź Ojca 
świętego, udzielającą tego błogosławień­
stwa. Odczytania łacińskiego breve i je­
go tłómaezenia wysłuchali zebrani sto­
jąc. Wszyscy zaproszeni Biskupi i prze­
wielebny Nuncjusz monachijski przesłali 
na odnośne zaproszenia bardzo uprzejme 
odpowiedzi i udzielili zebraniu biskupiego 
błogosławieństwa.

Na wniosek adwokata Midiera zebrani 
ofiarowują kierownictwo 37 wieca refor­
matorowi katolickiego stronnictwa w Ba­
denii, bar. Buolowi z Berenburga. Pre­
zydent Buol i Berenburga przyjmuje wy­
bór jako dowód uznania nie tyle dla 
niego, jak raczój dla jego towarzyszy 
i przyjaciół z Badenii. Zmieniło się tam 
istotnie niejedno, mianowicie przez to, że 
tamtejsi katolicy wyrzekli się wszelkich 
zewnętrznych różnic zdań. Katolicy ba- 
deóscy pragną wspólnie z półn.-niemieckimi 
katolikami wystąpić w interesie większe­
go rozwoju i wolności Kościoła. „Przyj­
muję wybór i z innego jeszcze względu — 
mówił dalój prezydent. Dawno już tę­
skniłem za pięknym Renem, tą „ścieżką 
popią niemieckiój Rzeszy“, a mianowicie 
za kolebką obrońcy prawa, wolności i 
prawdy, największego syna swego stule­
cia, gwiazdy krain nadreńskich, męża 
wieku, jak go niegdyś nazwał Goethe. 
Jego zasada, aby wszędzie bronić świe- 
żój i zielonój prawdy, przeniknęła i do 
mój duszy i nie wyjdzie z niój — daj to 
Panie Boże — przez całe życie.“

Na honorowego prezydenta wybrano 
jednogłośnie na wniosek lokalnego komi­
tetu i komisarza wieca (ks. Lowensteina) 
sędziwego dr. Augusta Reichenspergera, 
który przyjmuje z serdecznóm podzięko­
waniem ten honor, „jaki chciano wyświad­
czyć jego sędziwemu wiekowi i dość wy- 
sokiój liczbie lat jego parlamentarnój słu­
żby, chociaż jego zasługi obserwowano 
zawsze przez bardzo silne szkło powię­
kszające“ (huczne oklaski).

Na wiceprezesów obrano dr. Orte- 
rera z Bawaryi (który przybędzie jutro), 
i deputowanego Diedena przez aklama- 
cyą; na sekretarzy kapitalistę Griine- 
walda i adwokata Heinricha z Koblen­
cji, deputowanego dr. Kar. Bachema 
z Kolonii, i hr. Schulenburga z Kettwig.

Przewodnictwo w sekcyach unormo­
wano, jak następuje (tylko na dziś):

1) Misye i chrześciańskie miłosierdzie: 
hr. Galen.

2) Socyalne sprawy: jeneralny sekre­
tarz, ks. Hitze.

3) Sztuka, nauka i prasa: baron 
Heeremann.

4) Szkoła i nauka: kanonik kapitulny, 
ks. dr. Knecht z Fryburga.

5) Sprawy związkowe, zewnętrzne rze­
czy i formalia: baron Rochow z Drezna.

Sprawozdanie komisarza wieca, księ- 
bia Loewensteina, z przebiegu wieca ze­

szłorocznego bochumskiego podaliśmy już 
we wczorajszym numerze.

Pierwsze publiczne walne zebranie.
Koblencya 25 sierpnia, wieczorem.

Ogromna sala już na długo przed go­
dziną 5 szczelnie była nabitą, ciągnące 
się naokoło galerye zapełniły panie.

Prezydent JBuol zagaja posiedzenie 
chrześciańskióm pozdrowieniem, poświęca 
potóm duchowne pozdrowienie błogosławio­
nemu starcowi w Rzymie, jako najwię­
kszemu i najgorliwszemu protektorowi 
katolickiego wieca. Ou, który ma roz­
strzygać nieomylnie, musi być niezależny, 
musi być zwierzchnikiem. To może się 
stać bez szkody dla państwa niemieckie­
go. Wołamy do niego: kto wytrwa, bę­
dzie ukoronowany.

Witamy dalój Biskupa dyecezyi, któ­
ry nas swemi poświęconemi rękoma po­
błogosławi.

Witamy wreszcie wszystkich, nawet 
tych, którzy nie są katolikami. Mówca 
daje następnie pogląd na przebieg roku 
ostatniego, który nam przyniósł bóle i ra­
dość. Cześć przedewszystkióm pamięci 
najbezinteresowniejszego i najszlachetniej­
szego męża, barona Frauckensteina. Do­
póki katolików nie zabrakuie, imię jego 
pozostanie niezapomniane. Wiele zacze­
pek zniósł w swóm życiu — w trumnie 
dostała mu się w udziale sprawiedliwość 
— i to uznanie z ust najwyższój władzy 
świeckiój. (Zebrani wstają ku uczczeniu 
pamięci zmarłego.)

Podziękować należy Najprzew. księ­
żom Biskupom za ich zeszłoroczne piękne 
pojednawcze pismo pasterskie z Fuldy. 
Któż po tych słowach ma jeszcze prawo 
zarzucać nam zakłócanie pokoju? Pra­
wdą jest, że gdy żądamy praw naszych, 
wtedy nie możemy spokoju naszych prze­
ciwników wyżój cenić od naszego prawa. 
Tolerancya winna panować, ale prawdzi­
wa tolerancja polega na tóm, aby każde 
wyznanie mogło się rozwijać swobodnie.

Dalszóm radosnóm wydarzeniem są so­
cyalne okólniki cesarza.

Mówca prosi w końcu o błogosławień­
stwo Najprzew. ks. Biskupa.

Biskup Korum (powitany z entuzya- 
zmem), uczyni z ochotą zadość chrześciań- 
skiemu życzeniu.

O łaskę bożą błagaliśmy dziś rano 
w świątyni. Serce Biskupa rozpływa 
się w radości, gdy widzi takie zebra­
nie. Te zebrania — to pokojowe 
objawy katolickiego życia, wszędzie 
rozsiewały one błogosławieństwo. Za­
milkła mowa tych, którzy sądzili już 
w zeszłym wieku, że mogą położyć na­
grobek Kościołowi. Kościół kwitnie da­
lój, a właśnie wiece katolickie pokazują, 
że żywotność Kościoła nie da się poró­
wnać z ostatniemi tchnieniami umierają­
cego. Dla tego mogę Was pobłogosławić. 
Ghcemy działać wierni przepisom ewan­
gelii. „Nie wstydzimy się, wołamy z 
apostołem, ewangelii, i dla tego też nie 
boimy się.“ Każda kwestya zaostrza się 
w kwestyą wiary. Dla tego wołają 
walne wiece corocznie: Jesteśmy katoli­
kami i chcemy żyć swobodnie wedle 
wiary, chcemy widzieć Kościół nasz wol­
nym. Kościół jest matką. Kto lęka się 
matki, gdy przystępuje do chorego dzie­
cka, aby je pielęgnować? Pozwólcie więc 
działać matce - Kościołowi, on przy­
woła do swego łona zbłąkanych. — 
Niegdyś był królem, a potóm chciano 
z niego zrobić niewolnika, ale wtedy po­
wstały dzieci, aby swój matce zachować 
wolność. Czyż to sen, że nas zjednoczy 
i pojedna? Jeśli to sen, to zostawcież 
go nam, bo to sen piękny. Ku jego urze­
czywistnieniu dążymy za pomocą ducho- 
wój broni, i dla tego nie potrzeba się

Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
-------- -------------
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Książki początkowe dla dzieci od r. 1866 za­
przestano drukować głoskami polskiemi, drukowano 
i drukują się po rossyjsku, i bezpłatnie na Podlasiu 
między lud przez komisarzy włościańskich bywają roz­
rzucane, z powiastkami tchnącemi nienawiścią i pogardą 
dawniej do Unii dziś do katolicyzmu. Od r. 1866 
księża nasi wstępu do szkółki wiejskiej lub miejskiej 
nie mają; religii katolickiej nauczali i nauczają nau­
czyciele z osobnego danego im podręcznika urzędo­
wego. Zrozumieli to włościanie, pojęli jasno 
dążność rządu, ową osławioną tolerancyą, którą rząd 
rossyjski tak oczy Europie mydli; — z początku 
całkiem dzieci do szkoły nie posyłali, a następnie 
tyle tylko, byle jako tako po polsku czytać i pisać 
się nauczyły. — Natomiast pilnie posełają dziatwę 
w niedzielę na katechizm do kościoła.
, _ W gimnazyach religią wykładali nauczyciele 
świeccy po rossyjsku, zazwyczaj ludzie wolnomyślni, 
bezwyznaniowcy; księży dopuszczano tylko tych, co 
po rossyjsku nauczać się zobowiązali. — A przecież 
nie tylko w ustawie organizacyi, ale nawet w żadnem 
poleceniu ministeryum oświaty nie ma włożonego 
obowiązku wykładania po rossyjsku, lecz tylko po 
polsku nauki religii.

Wszystko to zbyt małe daje pojęcie o ucisku 
i prześladowaniu narodowości naszej i wiary rzym­
skiej, są to fakta jedne z milionowych, mające nas 
jak najprędzej do cerkwi zapędzić.

Aby dać wyobrażenie o ruchliwości rządu na 
polu moskwiczenia kraju, wspomnę mimochodem, że 
od roku 1864 (11 września) do 20 kwietnia 1867, 
zatem w niespełna 3 lata, w dziedzinie szkolnictwa 
wyszło 28 ukazów i ustaw organizacyjnych, mocą 
których powstały:

1) W Warszawie 24 stycznia 1865 gimnazyum 
męzkie rossyjskie, progimnazyum żeńskie rossyjskie 
a^przyjnich w tymże gmachu, obok Wizytek na Krakow- 
skiem Przedmieściu szkoła przygotowawcza rossyjska. 
Poświęcał gmach archirej Joanicyusz, dyrektorem ich 
został Orłów a kuratorem radzca tajny Fundunklej.

W Chełmie 21 czerwca 1865 i w Białe gimna- 
zya dla Unitów i kursa pedagogiczne z wykładem 
rossyjskim w duchu prawosławnym.

Na całem Podlasiu 26 sierpnia 1865 powstają 
oddzielne szkoły początkowe rossyjskie dla Unitów.

25 sierpnia 1866 nastaje nowa reorganizacja 
szkół polskich w całem Królestwie z wykładem wy­
łącznie rossyjskim, a jednocześnie w uniwersytetach 
w Moskwie i Petersburgu rząd tworzy 10 stypen- 
dyów dla] Litwinów, wychowańców gimnazyum su­
walskiego i maryampolskiego, w roku zaś 1867 — 30 
takich stypendyów, z tych 10J dla Rossyan a 20 
dla Unitów.

1 września 1867 w Warszawie IV gimnazyum 
męzkie katolickie polskie zamieniono na mieszane, a 
progimnazyum żeńskie polskie zamieniono na gimnazyum 
także mieszane, skutkiem czego obchód świąt kato­
lickich odbywa się razem z prawosławnymi a wykład 
religii po rossyjsku.

15 maja 1867 roku zniesiono komissyą rzą­
dową oświecenia publicznego a zaprowadzono okręg 
naukowy warszawski, a kuratorem jego tajny radzca 
Witte b. dyrektor główny zniesionej komissyi oświe­
cenia publicznego.

Tyle w dziedzinie oświaty.
W wydziale wyznań zaś od roku 1864 do 1867 

przeciw duchowieństwu rzymskiemu i unickiemu wy­
dano 9 ukazów, — a nadto 8 listopada 1864 odłą­
czono od komisyi oświecenia wydział wyznań, przy­
dzielając takowy do komisyi spraw wewnętrznych, — 
w dniu zaś 25 stycznia 1867, po zniesieniu tej ko­
missyi, wydział wyznań obcych, t. j. katolickiego 
powierzono osobnemu urzędnikowi, którym był Mu- 
chanów — sprawy zaś Kościoła unickiego zaliczono 
do wyznań krajowych, powierzono osobnemu zarzą- 
rządowi niezależnemu, a następnie od 3 października 
1868 poddano go władzy ministra oświaty.

Wyznanie prawosławne, uznane za panujące 
w kraju, po zniesieniu komisyi spraw wewnętrznych 
ześrodkowano w konsystorzu warszawskim przy so­
borze pod bezpośrednim kierunkiem synodu prawosła­
wnego w Petersburgu.

Dnia 22 maja 1867 r. (Dziennik praw tom 67 
str. 207) wyszedł ukaz ustanawiający w Petersburgu 
najwyższą władzę kościelną, nazwaną kollegium ka­
tolickiem. — Podług 6 artykułów tego ukazu, wła­
dzy tej, choć przewodniczy Metropolita mohylewski 
lub administrator arcybiskupstwa mohylewskiego, pod­
lega w zakresie obowiązków administracyjnych tak 
dobrze Metropolita jak wszyscy inni Biskupi kato­
liccy lub ich zastępcy. — Kollegium owo pierwotne 
założyła caryca Katarzyna, podlegały mu sprawy 
tylko biskupstw litewsko-ruskich, na mocy zaś po­
wyższego ukazu przyłączono biskupstwa Królestwa 
Polskiego. — Składa się ono z 3 członków rzeczy­
wistych t. j. Metropolity lub jego zastępcy i dwóch 
prałatów kapituły mohylewskiej oraz tylu assesorów, 
ile jest dyecezyi, t. j. 7 z Królestwa i 5 z biskupstw 
litewsko-ruskich. — Tak Metropolita, jak Arcybi­
skup warszawski, jak wszyscy inni Biskupi i rządzcy 
dyecezyalni w sprawach czy to swych osobistych, 
czy swych dyecezyan, czy ogólnie kościelnych, wy­
magających zatwierdzenia Ojca św. muszą się zwra­
cać do kollegium, które orzeka o kwalifikacji sprawy

i najczęściej przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
do Rzymu przesyła. — Wszelkie zaś papiery od Sto­
licy świętej pochodzące, jakiejkolwiek nazwy, metro­
polita lub jego zastępca, jako przewodniczący w Ko­
legium, zaraz po ich otrzymaniu i przed oddaniem ich 
referentom, obowiązany jest złożyć ministrowi spraw 
wewnętrznych, który przekonawszy się, że nie zawie­
rają w sobie nic przeciwnego wymaganiom władzy 
państwowej, zwraca je metropolicie. — Każdą inną 
drogą otrzymane od Stolicy świętej papiery, jakiej­
kolwiek nazwy, opublikowane, lub w wykonanie wpro­
wadzone, pociągają za sobą karę osobnem prawem 
przepisaną.

Instytucya ta zawdzięczająca swe powstanie 
Siestrzeńcewiczowi Stanisławowi, sprzeciwia się du­
chowi Kościoła katolickiego, który uznaje tylko Pa­
pieża i Biskupów; zgromadzenia zaś drugorzędnych 
prałatów, zawiadujących sprawami Kościoła z władzą 
nad Biskupami ’ uznać hie może. Bo kolegium jest 
uosobieniem myśli sćhizmatyckiej, jest jakby przed­

sionkiem Synodu prawosławnego, a w założeniu swojem 
^stanowiło pierwszą próbkę cesarzowej Katarzyny oder­
wania nas .od Stolicy apostolskiej. — Jakoż Sio- 
strzeńcewicz Stanisław z prałata-dziekana wileńskiego 
od roku 1773 Biskup Malleński in p. inf. i samodzielny 
Biskup Białorusski, zawdzięczając swe wywyższenie 
Katarzynie, zachęcał ją do oderwania ziem polskich, 
po pierwszym rozbiorze pod jej berło przeszłych, od 
posłuszeństwa Rzymowi i utworzenia samoistnego Ko­
ścioła katolickiego z niezależną od Rzymu władzą 
zwierzchnią w Petersburgu. Za tę myśl w dniu 11 
grudnia 1783 otrzymuje godność Arcybiskupa mohy­
lewskiego, a w pięć tygodni potem w dniu 13 sty­
cznia 1784 nadzwyczajny poseł dworu rzymskiego, 
Nuncyusz Jan Archetti w kościele świętej Katarzyny 
wkłada mu paliusz. — Że do oderwania nie przyszło, 
zawdzięczać to należy wpływowi Jezuitów, którzy 
u następcy jej Pawła i syna tegoż Aleksandra I, 
wpływ destruktywny Siestrzeńcewicza zniweczyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nas obawiać. A więc błogosławię Was. 
(Zebranie przyjmuje błogosławieństwo Bi­
skupie klęcząc — poczćtn wybucha w głośne, 
nie kończące się brawo!)

Prof. Schnurer zFrybuiga w Szwaj­
caryi mówi o przyszłym yuótłet<«ru Pa­
pieża Grzegorza Wielkiego. Przedstawia 
on obraz smutnego położenia Rzymu przy 
wstąpieniu na tron Wielkiego Papieża. 
Mówca przedstawia w krótkich zarysach 
rozległą czynność Grzegorza. Niestety 
mówca mówi tak cicho, że w olbrzymiej 
sali giną niezrozumiane jego znakomite 
wywody, świadczące o wielkićj znajomó- 
ści historyi.

Hrabia Galen mówi w znany świe­
tny sposób o najwyższym klejnocie ludz­
kiego społeczeństwa, o chrześciańskiij ro­
dzime. Jest ona kołyską wielkiego so- 
cyalnego towarzystwa. Jest ona ogrodem 
Boga, Bóg bowiem oczekuje od każdej 
rodziny owoców raju. Syn Boży sam 
uświęcił ten ogród, Bóg dał głowie rodziny 
nazwę ojca, aby zawsze pamiętał o swóm 
wysokióm zadaniu.

Cztery cnoty winny przeniknąć ro­
dziny :

1) Posłuszeństwo. Syn Boży był pod­
legły swym rodzicom. 2) Modlitwa. Syn 
Boży ćwiczył się w modlitwie. Dziecko 
wzrastało w życie modlitwy rodziców. 3) 
Praca; i ona, jeśli ją właściwie wykony- 
wamy, jest modlitwą. 4) Wzrost mądro­
ści, to jest życie wedle Boga i w Bogu.

_ Ciężkie i wzniosłe obowiązki ciężą na ro­
dzicach. Wielki myśliciel chrześciańskl po­
wiedział, że wychowanie powinno już być 
skończone z szóstym rokiem życia dziecka. 
I to jest w zasadzie prawdą. Co matka 
zasadzi, to rośnie i rozwija się; jój pier­
wszym obowiązkiem jest modlić się za 
dziecko, aby sprowadzić na nie łaskę. 
Późniój winna ręka w rękę iść nauka z 
wychowaniem dziecka w domu. To jest 
wysokie zadanie ojca.

Wychowaniem tóm atoli winien kiero­
wać wedle przykań wiary. Gdzie i w 
domu tak żyją, tam praca zawodowa wy­
konywana bywa z ochotą, a rozrywki 
szuka mąż w rodzinie, nie po za nią. 
W takióm życiu rodzinnóm wreszcie roz­
wija się chrześciańska miłość bliźniego i 
miłosierdzie

Opiekunką chrześciańskiego życia ro­
dzinnego atoli jest matka, jak to poka­
zuje przykład Maryi. Ona ma utrzymy­
wać ogień chrześciańskiego Znicza, od 
niój winno wychodzić wszystko, winna 
być jako kwiat, którego zapach cały dom 
napełnia, chociaż jego samego nie wi­
dzimy.

Ojciec winien wraz z rodziną wyzna­
wać wiarę, także i zewnętrznie w życiu 
Siłę do tego znajdzie zawsze w rodzinie. 
To samo odnosi się do dorosłych synów. 
A. mężów potrzeba nam więcój aniżeli 
kiedykolwiek, w dzisiejszych, pad wzglę­
dem socyalnym rozbitych, żadnój powagi 
nie uznających czasach.

Jakkolwiek jednak wielkie jest roz­
bicie i zamieszanie — nie rozpaczajmy! 
Nie pozwólmy duchowi czasu wtargnąć do 
rodziny, trzymajmy od niój zdaleka złe 
książki i żądzę uciechy. Wtedy nowe 
życie z rodziny wykwitnie, powstanie no­
we życie społeczne.

Jako ostatni mówca wystąpił Ojciec 
Weiss (prof. z Fryburga), który mówił 
świetnie i pouczająco o potrzebie za­
konów.

KHaflj lüijisfeî stromictwami «łiemi.
Wlefień, 25 sierpnia. 

(=) Od chwili powrotu dr. Riegera
z Wiednia do Pragi, toczą się tam ukła­
dy pomiędzy dwoma stronnictwami cze- 
skiemi. _ Jedni twierdzą, że Staroczesi 
zamierzają połączyć się z młodymi, aby 
wystąpić tem energiczniój przeciwko ga­
binetowi hr. Taaffego. To przypuszcze­
nie opiera się na podejrzeniu, że dr. Rie­
ger z ostatnich konferencyi z prezesem 
gabinetu wyniósł wrażenie, iż nie może 
wcale liczyć na żadne dalsze ustępstwa, 
i że dla tego zamyśla przechylić się na 
stronę opozycyjną Młodoczechów.

Podejrzenia te uważamy jako nieu­
zasadnione. Bo najprzód hr. Taafife nie 
należy do rzędu tych mężów stanu, któ­
rzy lubią stawiać kwestye na ostrzu mie­
cza i którzy w chwilach stanowczych 
występują z dobitnóm „aut aut.“ Hr. 
Taafte jest mistrzem kompromisów, będą­
cych właściwie zasadniczą podstawą 
wszelkiój zdrowój polityki, bo proste I 
urzeczywistnienie ideałów czyli zasad, 
sprowadzające zupełne zwycięztwo jednej 
strony i zupełną klęskę drugiój strony, 
w państwie takiem, jak Austrya, nie 
jest możliwem. Wierny więc swój tak­
tyce kompromisów, połowicznych ustępstw 
i unikania zwrotów radykalnych, hr. 
Taaffe zapewne p. Riegerowi nie dał ta- 
kiój, stanowczo odmowcój odpowiedzi 
(w sprawie czeskiego języka służbowego), 
któraby zmuszała naczelnika stronnictwa 
staroczeskiego do przejścia do opozycyi.

Z drugiój strony p. Rieger, chociaż to 
uiąż bardzo gorący i temperamentem zbli­
żony do Młodoczechów, umie dokładnie 
obliczyć straty, na jakie naród czeski 
niewątpliwie naraziłby się, stawając wobec 
dzisiejszego systemu rządowego w otwar- 
tój opozycyi. Wogóle Czesi, gdyby wie­
dzieli na pewno, że swą taktyką sprowa­
dzą upadek gabinetu Taaffego, po którym 
nastąpi gabinet lewicy, zaniechaliby opo­
zycyi. Jeżeli nawet w kołach staro- 
czeskich ciągle nurtuje prąd opozycyjny,

to głównie dla tego, ponieważ tam prze­
waża zdanie, iż hr. Taaffe pod żadnym 
warunkiem nie upadnie. Co do Młodo­
czechów, ci nawet z zdumiewającą na­
iwnością otwarcie czasem wyznawają, że 
pragną wprawdzie, aby dzisiejszy gabi­
net pozostał u steru państwa, ale sobie 
przypisują prawo namiętnój opozycyi. 
Jest to tak, jak gdybyśmy w wojnie pra­
gnęli na czele armii przeciwnój utrzymać 
wodza przychylnego nam, po którym nie 
potrzebujemy obawiać się, że nam zada 
ciężkie rany, chociaż będziemy na zabój 
walczyli przeciwko jego wojsku. Oczywi­
ście taka kombinacya byłaby nader ko­
rzystną dla Młodoczechów, ale ostatecznie 
trwać ona nie może długo.

Bądź jak bądź, jako trafniejsze uwa­
żamy przypuszczenie, że toczące się obe­
cnie w Pradze układy mają na celu po­
zyskanie przynajmniój części młodoczeskich 
posłów' dla polityki więcój umiarkowanój. 
Hr. Taaffe zapewne, nie obiecując panu 
Riegrowi czeskiego języka służbowego, 
oświadczył, że przedewszystkióm musi 
otrzymać rękojmie, że podobne ustępstwo 
zadowolni nietylko Staroczechów, tracą­
cych jeden mandat poselski po drugim, 
lecz także złagodzi opozycyą Młodocze­
chów. Niezawodnie więc rokowania 
praskie mają na celu kompromis na pod­
stawie ewentualnego uzyskania czeskiego 
języka służbowego. Gdyby p. Rieger 
mógł, pièces en main, oświadczyć hrabie­
mu Taaffemu, że to astępstwo przecią­
gnie część stronnictwa młodoczeskiego na 
stronę skonsolidowanego stronnictwa sta­
roczeskiego, natenczas prezes gabinetu 
łatwiój mógłby się zdecydować do uczy­
nienia owego ustępstwa (czy ono w da­
nych okolicznościach jest możliwóm, na 
dziś nie roztrząsamy).

Gdyby posłom młodoczeskim zależało 
więcój na dobru narodu czeskiego, niż na 
wygoduój i „popularnój“ roli dramaty- 
cznój, niewątpliwie przystaliby na taki 
kompromis. Naturalnie „Narodni Listy“ 
na tę kombinacyą nie przystaną. Dzien­
nik ten nie ma żadnego innego celu, jak 
zabezpieczyć sobie najrozleglejsze, niczóm 
nieograniczone pole opozycyjnych dekla- 
macyi. Chociażby dziś cesarz przywró­
cił samodzielność Czech z przed r. 1621, 
a nawet z przed r. 1526, „Narodni Li­
sty“ z pewnością wyszukałyby nowe 
hasło do opozycyi. To tóż rzecz natu­
ralna, że codziennie dziś oświadczają, 
iż nie zadowolnią się czeskim językiem 
służbowym.

Zachodzi tylko pytanie, czy dla wy­
gody dziennika, wszyscy posłowie rołodo- 
czescy zechcą z wszelką świadomością j 
następstw narazić naród czeski na naj­
większe straty i niebezpieczeństwa? Wa­
żnych, przekonywających powodów, aby 
na to pytanie odpowiedzieć przecząco, 
nie posiadamy. Dotąd młodoczescy po­
słowie byli marjonetami najpustszego, 
najnaiwniejszego, najbardziój pozbawio­
nego wszelkich potrzebnych w życiu pu- 
blicznóm wiadomości dziennika, jaki ma­
my, a mamy ich bardzo wiele w różnych 
językach europejskich! Być jednak może, 
iż przynajmniój niektórzy posłowie młodo­
czescy ostatecznie sprzykrzą sobie nizką 

I rolę prostych agentów „Narodnich Li­
stów." Że niektórzy z nich sarkają na 
ten teroryzm gazeciarski, o tóm wiemy 
na pewno. Czy będą mieli odwagę cy­
wilną, zrzucić z siebie jarzmo tego de­
spotyzmu dziennikarskiego i otwarcie dzia­
łać tak, jak im nakazuje sumienie pa- 
tryotyczne i ten zmysł polityczny, który 
nigdy nie znalazł przystępu do „Narodnich 
Listów“ — to niebawem się okaże.

W każdym razie zaniechać hałaśliwój 
opozycyi, jeżeli tego wymaga interes na­
rodu, nie jest żadną zdrożnością. Prze­
ciwnie grzechem jest, wytrwać w namię­
tnój opozycyi, skoro każdy człowiek ro­
zumny poznać musi, że prowadzi ona w 
danych warunkach do zguby. A tak 
stoją dziś sprawy w Czechach.

miejscowa, growincyonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 27 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
rotmistrza i wysłużonego landrata Otona Kalk- 
reutha z Muchocina w powiecie międzychodz- 
kim honorowym rycerzem zakonu kawalerów 
św. Jana.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą, iż osła­

wiony łotr, donosiciel i szpieg moskiew­
ski Mirosław Adolfowicz Dobrjański, gra­
suje jak zaraza wśród Unitów. Gdzie 
tylko ten nikczemnik się pojawi wśląd za 
nim idą najsroższe nadużycia i gwałty, 
gdyż jest on prawie samowolnym panem 
na Podlasiu. Kto tylko nie może się 
opłacie — to bowiem jedyna droga, którą 
do Dobrjańskiego trafić można, ten z 
góry musi być przygotowany na prześla­
dowanie. Dzięki jemu aresztowano jako 
„podejrzanych“ włościan Jaszczuka, Olen- 
ckiego, Antoniuka i kilku innych, a nadto 
księży Dmochowskiego i Wielobyckiego. 
Wszyscy osadzeni w cytadeli już od 
szeregu miesięcy, a śledztwo iście po 
barbarzyńsku, ale dotychczas bez rezul­
tatu prowadzi sam apostata.

M I £ SS C V»
* Berlin, 26 sierpnia. Cesarz Wil­

helm przybył wczoraj do Wystrucia 
(Insterburga), gdzie odbył przegląd zało­
gujących tamże i w okolicy pułków kon­
nicy. Pułki te wykonały atak, przyczóm 
przepłynąć musiały rzeczkę Angeraap. 
Z Wystrucia wyjechał cesarz do Lyck, 
zkąd udał się do Loetzen.

— „Breslauer Ztg.u stara się w dłuż­
szym artykule wykazać, że między bajki 
włożyć należy ową za prawdę dotąd gło­
szoną legendę, iż między zmarłym cesa­
rzem Wilhelmem a jego kanclerzem za­
wsze jak najserdeczniejsze panowały stó- '

* „Köln. Ztg.“ otrzymawszy telegram 
z Poznania o odrzuceniu listy kandyda­
tów Prześwietnych Kapituł naszych, nie 
mogła się powstrzymać od wyrażenia ra­
dości swój, z powodu tak „pomyślnego“ 
przebiegu sprawy. „Köln. Ztg.“ żąda, 
aby na stolicę św. Wojciecha powołał 
rząd męża, „któryby umiał poskromnić wo­
jowniczego ducha polskich księży i któ­
ryby zaopiekował się należycie prześla­
dowanymi katolikami niemieckimi“. Zna­
na to piosnka, dla tego komentarz zby­
teczny.

* Szanownej Publiczności dbającej o roz­
wój sił fizycznych ich synów przypominamy, 
że w każdy wtorek od godziny 8ł/2 wieczo­
rem odbywają się na sali p. Knolla lekcye 
gimnastyczne dla uczniów. Nowo zgłaszający 
się winni dostawić piśmienne zezwolenie rodzi­
ców lub opiekunów. Opłata miesięczna 25 fen. 
Ćwiczenia dla członków odbywają się w czwartki.

Zarząd Tow. gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

Grochowski,
sekretarz.

* Radzca rejencyjny Loos mianowany zo­
stał komisarzem rządowym i dyrektorem Sto­
warzyszenia melioracyi Obry.

* Międzyrzecz. Przed kratkami tutejszój 
wakacyjnej Izby karnój stawał w poniedziałek 
przyprowadzony z więzienia śledczego nauczy­
ciel Robert Senf z D t. Böhmisch (?) 
obwiniony o sprosne czynności z dziatwą szkolną 
poniżój lat 14 (§§ 174 nr. 1 i 176 nr. 3 
k. k.) Młodzieńca tego, bo liczącego dopiero 
lat 22, który od marca r. 1889 posadę swą 
objął, skazano na rok i 3 miesiące do domu 
karnego i na utratę praw honorowych przez 
2 lata. — Wieś Zemsko przezwana już ongi 
Samst, otrzymała obecnie nową nazwę Kurzig.

I sunki, które ani na chwilę nie były za­
mącone. Przeciwnie rosnąca skutkiem 
powodzenia niezwykłego duma kanclerza 
i chęć samowładnego panowania rychło 
napełniły obawą cesarza Wilhelma, że 
sława i potęga kanclerza przyćmić może 
z czasem powagę tronu. Z tego powodu 
cesarz już w roku 1867 myślał o następ­
cy i objawił wolę swą w tym kierunku 
swemu synowi w słowach: „Mąż ten 
staje się nam za wielkim. Musimy się po­
starać o zastępcę i liczę na twoją w tym 
względzie pomoc.“ Późniój jednakże za­
szły wypadki, które okazały całą zrę­
czność księcia Bismarcka i skłoniły sta­
rzejącego się cesarza do tolerowania po­
stępowania Bismarcka. Serdecznego stó- 
suuku jednakże pomiędzy monarchą a kan­
clerzem nigdy nie było.

— Dr. Peters przybył w poniedziałek 
do Berlina, gdzie urządzają na jego cześć 
różne festyny.

— Poseł Abranyi, który udał się był 
do Kissiugen, aby skłonić księcia Bis­
marcka do odwołania dementi w sprawie 
interwiewu jego, nie został przez księcia 

• Bismarcka przyjętym. Wskutek tego 
wystósował list do księcia Bismarcka, w 
którym w ckliwy sposób skarży się na 
jego bezwzględność i w końcu oświadcza, 
że już się wcale nie dziwi, iż cesarz po­
zbył się księcia. Zdaje się więc, że p. 
Abranyi rzeczywiście był u Bismarcka, 
lecz że na własnój skórze się przekonał, 
że nawet z „upadlemi“ wielkościami 
igrać niebezpiecznie.

— W poniedziałek odbyło się w Bór- 
linie zebranie socyalistów, na któróm 
przyszło do zaciętój walki na słowa po­
między p, Beblem a przeciwnikiem jego 
i całój frakcyi, dr. Wille. Po długich 
rozprawach odniósł Bebel zupełne zwy­
cięztwo. Stawione przez niego rezolueye, 
wyrażające zaufanie d) frakcyi, zostały 
przyjęte olbrzymią większością głosów.

— Przyszły wi< ■: katolików niemie­
ckich nie odbędzi się w Ratysbonie, 
lecz prawdopodobn e w Gdańsku. Za 
miastem tóm przem . ział głównie poseł dr. 
Porsch z Wrocławia.

R O □ Y A.
* Dzienniki donoszą, że udzielonem 

zostało pozwolenie na urządzenie w Mo­
skwie francuzkiój wystawy przemysłowój, 
która otwartą zostanie w dniu 1 maja 
roku przyszłego i będzie trwała do 1 gru 
dnia. Wystawa organizuje się pod opieką 
rządu francuzkiego i z udziałem znacznych 
francuzkich firm przemysłowych.

— Podobno kompania francuzka ofia­
rowała swoje usługi do przeprowadzenia 
kolei żelaznój przez główny łańcuch gór 
kaukazkich.

— Dzienniki donoszą o ukończeniu 
długoletniój korespondencyi pomiędzy mi­
nisterstwem dóbr państwa a synodem, 
w przedmiocie wprowadzenia kursów go­
spodarstwa w seminaryach duchownych 
prawosławnych. Synod uznał za możliwe 
wprowadzenie wykładów rzeczonych w 
takich rozmiarach, jak to praktykowało 
się od 1840 do 1866 roku. Wykłady roz- 
poczną się z początkiem 1891/2 r. szkól- 
nego. Koszta wykładów pokryje mini­
sterstwo dóbr państwa, które tą drogą 
spodziewa się doprowadzić gospodarstwa 
do racyonalnego rozwoju.

* Wakują posady weterynarzy powiato­
wych: 1) na powiat szubiński z siedzibą w 
Szubinie, z pensyą 600 marek rocznie; obok 
tego otrzyma weterynarz 1000 marek rocznego 
dodatku z fanduszów powiatowych, a nadto 
może otrzymać kontrolę nad rzezalnią w Szu­
binie; podanie wnieść należy w przeciągu 4 
tygodni do prezesa rejencyi Bydgoszczy; 2) 
na powiat Witkowski z siedzibą w Witkowie, 
z pensyą 600 marek i dodatkiem aktywal- 
nym 300 marek rocznie; podania wnieść na­
leży w przeciągu 6 tygodni do prezesa rejen­
cyi w Bydgoszczy.

* Zaraza pyska i racic grasowała w 
końcu miesiąca lipca w 108 powiatach resp. 
410 gminach monarchii pruskićj; — w W, 
Księstwie Poznańskićm w 19 powiatach i 146 
gminach, z których przypada 17 powiatów resp. 
143 gmin na obwód rejencyi poznańskiój, a 
2 powiaty resp. 3 gminy na obwód rejencyi 
bydgoskiój.

* Berlin. Rodak nasz, p. Mieczysław 8zulc 
zdał tu egzamin doktorski z pochwałą.

* Nowa smorgońska akademia. W kor­
pusach kadeckich w Resyi będzie wprowadzo­
na obowiązkowa nanka tańców, podobnie, jak 
to było w wieku XVII i XVIII, gdzie nie 
znano jeszcze gimnastyki pedagogicznój. Nau­
czycielami tańców byli wtedy Francuzi, dba­
jący o wdzięk ruchów i postawy. Tańce sa­
lonowe uzyskały prawo obywatelstwa w Rosyi 
za panowania Piotra Wielkiego. Obecnie wy­
dano, jak donosi „Nowoje Wremia“, obszerną 
instrukcyą do nauki tańców, z którój widzimy, 
iż program obejmie: pozycye taneczne, ukłony, 
port-de bras, oppozycye, pas, oraz tańce: ka­
dryl, polkę, walc, mazur, polonez, menuet, lan- 
sier i taniec rosyjski.

* Fabrykacya zegarków w Szwajcaryl. 
Nie ulega wątpliwości, że szwajcarska fabry­
kacya zegarków, która w ostatnich dwudziestu 
latach ciężkie miała przeprawy z zagranicznem 
współzawodnictwem, ostatecznie zwycięzko wy­
szła z tój walki. Rozporządza ona dzisiaj nie 
tylko najdoskonalszemi mechanicznemi urządze­
niami, na którćm to polu górowała przez czas 
jakiś Ameryka, lecz posiada także przewagę 
przez liczne generacye wykształconej w tym 
przemyśle ludności, jaką poszczycić się nie może 
żaden inny kraj świata. Skoncentrowanie wszy­
stkich środków pomocniczych na stósunkowo 
nieznacznym obszarze, czyniące wyrób zupełnie 
niezależnym od zagranicy, stanowi również wa­
żny bardzo współczynnik tój przewagi. Dalój 
współdziałanie państwa, gminy i fabrykantów, 
umożliwiło założenie i rozwój ośmiu szkół ze­
garmistrzowskich, kształcących inteligentnych 
robotników, co jest rzeczą tóm ważniejszą, że 
większa część osób, zatrudnionych w tym prze­
myśle, nie zna całego kunsztu, lecz tylko po­
trafi mniój lub więcój mechanicznie wykonać 
pewną drobną część zegarka. Ze szkół tych, 
uczących zarówno teoryi jak i praktyki, wy­
chodzą rzemieślnicy, którzy pracują nad po­
stępem zegarmistrzostwa i dokonywają bez­
ustannych ulepszeń. Z temi zakładami nanko- 
wemi łączą się szkoły dla sztuki stósowanój i 
handlu, które mianowicie w Genewie wielkim 
cieszą się rozwojem, oraz państwowe urządze­
nia na obserwatoryach astronomicznych w Ge­
newie i Neufchatelu do badania chronometrów. 
Co się tyczy samego przemysłu zegarmistrzo­
wskiego, to na tóm polu w ostatnich latach 
pojawiły się rozmaite nowości. I tak odkryto 
przyrząd mechaniczny, dający się bez trudności 
zastósować także do pośledniejszych zegarków, 
a zapewniający zegarkowi chód bardzo regu­
larny. Dwanaście zwyczajnych zegarków, do 
których wynalazca w przeciągu jednego dnia 
przyczepił swój przyrząd, i które badano w ge- 
newskiem obserwatorynm astronomicznem, wy­
kazywało w rzeczy samój chód, jaki dotych­
czas osięgnąć było można tylko przy delika­
tnych bardzo i kosztownych zegarkach. — O 
dowozie i wywozie przemysłu zegarmistrzo­
wskiego z zachodniej Szwajcaryi, gdzie wyłą­
czne prawie jego jest siedlisko, posiadamy z 
dwóch lat ostatnich następujące dane: W roku 
1889 dowieziono do Szwajcaryi z zagranicy 
gotowych zegarków, kopert, pojedyńczych części 
zegarków, narzędzi do wyrobu zegarków i po­
zytywek za ogólną sumę 5,384,748 franków, 
zaś w roku 1888 za 4.930,376 franków. Na­
tomiast wywieziono ze Szwajcaryi wyżej wy­
mienionych przedmiotów w roku 1889 za 
99,316,941, a w r. 1888 za 84,549,116 
franków, a mianowicie: wywieziono w r. 1889 
gotowych zegarków złotych 562,959 sztuk 
(w 1888 roku 446,500 sztuk), zegarków sre­
brnych 2,320,238 (1,864,712), metalowych 
1,286,821 (1,139,826), kopert złotych 15,401 
(11,781), kopert srebrnych 33,732 (38,644), 
metalowych 96,425 (56,346). Ogółem więc 
wywieziono w r. 1889 gotowych zegarków i 
innych przedmiotów przemysłu zegarmistrzo­
wskiego 4,431,598 sztuk (w 1888 roku 
3,639,065 sztuk). Przeciętna cena zegarka 
złotego w roku 1889 wynosiła 63,54 franka 
(66,89 fr. w roku 1888), srebrnego 17,02 
(17,83), metalowego 10,26 (10,68) franka.— 
Przeciętna cena spadła więc znów dość zna­
cznie. Ponieważ materyal prawdopodobnie po­
został mniej więcój ten sam, przeto spadek ten 
przypada na płacę robotnika i zysk przedsię­
biorcy. W reku jednak bieżącym stosunek ten 
prawdopodobnie znacznej ulegnie zmianie, po­
nieważ w ostatnich czasach płaca robotników 
w niektórych gałęziach przemysłu zegarmi­
strzowskiego podniosła się od 15 do 20 procent. 
Dowóz zegarków do Szwajcaryi bardzo jest 
nieznaczny, z wyjątkiem wprowadzonych z po­
granicznych okręgów Francyi 76,000 zegar­
ków metalowych, większa część podawanych 
jako dowiezione, jest prawdopodobnie powra­
cającym wyrobem szwajcarskim. Natomiast 
dostarczają Niemcy około 12,000 kunsztownych 
zegarów ściennych (Francya 4,700) do Szwaj­
caryi, które przeważnie znajdują odbyt w kan­
tonach niemieckich. Pomiędzy dostarczanemi 
przez Francyę wyrobami zasługują przedewszy- 
stkiem na uwagę eleganckie, tak zwane zegary

podróżne, które w znacznych ilościach i po wy­
sokiej cenie rozchodzą się nie tylko po całój 
Szwajcaryi, ale także po Anglii, Ameryce itp.

* Parlament Japoński wkrótce zacznie do­
starczać materyału koreepondentom dziennikar­
skim, którzy oczywiście pojawią się wnet w sto­
licy Mikada, aby zapełniać dzienniki sensacyj- 
nemi... kaczkami. Cesarz Japonii obiecał na­
rodowi swemu, że go uszczęśliwi parlamentem, 
jakoż dotrzymał przyrzeczenia i wybory do 
pierwszego parlamentu właśnie dokonane zo­
stały. Według sprawozdań wyborczych ugru­
powanie stronnictw wygląda w sposób następu­
jący: 114 radykałów, 50 liberałów, 15 umiar­
kowanych liberałów, 9 zwolenników rządn 
absolutnego, 4 konserwatystów, 55 z partyi 
środka, 52 dzikich, ogółem 299 deputowanych. 
Z jednego okręgu wyborczego brak sprawozdań, 
ztąd i przegląd stronnictw dotąd niedokładny. 
Wśród 299 deputowanych jest 1 minister, 3 
senatorów, 27 urzędników rządowych, 36 bur­
mistrzów, 143 reprezentantów władz admini­
stracyjnych prowincyonalnych, 18 dziennikarzy, 
19 prokuratorów, 10 nauczycieli, 4 ex-kapła- 
nów Buddy, 19 urzędników bankowych, 2 pro­
fesorów uniwersytetu, 14 profesorów i trzech 
lekarzy. Surowe kary nakłada rząd na prze­
kupstwo przy wyborach. Jeden z deputowa­
nych wybrany w stolicy, dostał się przed kratki 
sądu karnego za po części dokonane, po części 
zamierzone tylko przekupstwo. Wybory cie­
kawe, ale ciekawszą będzie zapewne dyskusya, 
interesującym tok rozpraw.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28go 
sierpnia św. Augustyna B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 4. 
Zachód o godzinie 6 minut 57.

wiaioffloscl llteractle i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 

nr. 47 i zawiera: Z ciężkich dni, powieść M. 
Jokaya, przekład z węgierskiego (ciąg dalszy). 
— Miłość czy sztuka, powieść, przekład z an­
gielskiego, New Writter (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 sierpnia.

BAZAR. Dr. 8zułdrzyński z Biernik, Sta- 
blewski z Jaraczewa, hr. Mielżyński z Pa­
włowic, Rother z Warszawy, Stablewski 
ze Slachcina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Drzewiecki z Ocieszyna, Chełmicki ze Smie- 
szkowa, Radziwiński z Wrocławia, pani 
Müller z córką z Kaczanowa, Kypke z 
Magdeburga, Wolff i Behn z Berlina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Berll.i, 27 sierpnia 1890. ; Kursa końcowej
Kurs z dnia 26 27

P.uteilou słabiej.
na sierpień........................ 197 50 192 50
na wrzesień-październik. . . 187 60 187 -

2yt& słabiój.
na sierpień .............................. 170 — 170 10
na wrzesień-październik . . . 164 25 103 75

Olój rzep, słabo.
na sierpień..................... . 81 20 60 80
na wrzesień-październik. . . 59 80 59 20

Okowita słabiój.
eksportowa ....... 40 — 40 —
na sierpień-wrzesień .... 39 20 39 10
na wrzesień-październik . . . 38 40 38 40
na paździemik-listopad . . . 36 40 36 40
na listopad-grudzień .... 35 80 —
spożywcza............................. - — — —

Owies
na sierpień........................ .... 144 — 142 75

Wyp -żyta wsp.............................. 1300 7C0
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 30,0011 30,090
... spożywcza. . .000 .000

Kurs z dnia 25 26
Ocnssl. 4’/# ............................. 108 80 106 50
Consol. 3’/s°/o......................... 100 - 100 10
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 - 101 90
Poznańskie 8ł/j°/o listy zastawne 98 10 98 -
Poznańskie listy rentowe . . . 103 - 103 -
Anstryackie banknoty , . . 181 75 181 60
Austryacka renta srebrna . 81 10 81 60
Rosyjskie banknoty.................... 247 70 247 -
Rosyjskie listy zastawne . . . 101 25 102 —
Polskie 5% listy zastawne . . 72 00 72 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . 69 - 68 50
Węgierska 4% renta złota . . 99 - 91 40
Węgierska 5% renta papier. 89 7ó 89 75
Anstryackie kredytowe akcye 173 75 174 90
Anstryackie francuskie koleje 108 90 108 90
Lombardy .............................. 68 90 69 40
Usposobienie; bardzo stałe.

Szozeoln. 27 sierpnia 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 26 27

Pszenica niezm.
na sierpień................... 195 - 195 -
na wrzesień-październik . 185 50 186 -

Żyto niezm.
na sierpień................... 160 - 160 50
na wrzesień-październik . 158 50 159 -

Olej rzep. spok.
61 -na sierpień................... 60 50

na wrzesień-październik . 60 — 69 50
Okowita słabo.

w miejscu spożywcza . . • • 58 80 68 60
„ eksportowa. . • • 39 -- 38 60
„ na czerwiec eksp. 41 80 37 60
w na sierp, wrzesień eksp. 41 30 37 -

Petroleum
w miej sen. . - 11 60 11 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.



Stan powietrza.
Unia 26 sierpnia 1880 r. o 8 godiinie rano.

Stacje.
?

Wiatr. Stan
powietna.

eispidirttwi, hanOI I przemysł.
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowi) w mieśoie Pognaniu 
Poznań, dnia 27 sierpnia 1890.

fBprawcsdssis urzędowe).
Okowita (z becik») »« 100 litr. 10,000% 

Trallee. Wypowiedałano —litrów. Cena wy- 
powledalana —myk. w miejscu ba baeaki 60-t* 
68.80 mrk., 70-ta 88,80 mrk. lipiec —mrk.. 
sierpień 60-ta , 70-ta 88,80 m.

erpnh _ .
27.60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Post anowieni 

miejskiéj

deputacyi targów,

Z a 100 kilogramów
lekki towar 
naj 

wy:

Ciężki 
naj- I naj 
wyż. niż. 
MF.I F.

średni 
naj-| naj- 

wyż. | niż.
F. M F.

naj- 
ż. I niż.
F M F

Säsä’" : :
Chryitianaund , 
Kopenhaga, . . 
Sztokholm , , , 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

742 !Z PłiLZ. 
742 PId.W.
748
762
762
760

¡W. PId.W. 2 
PłdFłd.Z. 1 

spokojnie.

51 pochmurne 
2 zachm. 

pochmurno 
zachm. 
pół zachm.

Płn.W. 2 zachm.

Kork, Queenit 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt................
Hamburg . ’)
Swiueminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda.

768 jPłd.Płd.Z.
Z.
Z.Płd.Z. 
Płd.
PłdZ.
Płd.

spokojnie
Płn.Płn.W. 
Płu.W.

748
764
747
750
752
754
761
762

1 zachm. 
4 
6 
4 
8 
1

11
11
12
14
12
11

19

Przedmiot.
TOWAR

dobry
^\4

śred.
AC %

pośl.Ji. 4
przecięciu.

P«eo.Mw- »*100kL
(najn.

Paryż 
Monaster. , 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica. 
Berlin . . . 
Wiedeń . . 
Wrocław
Isle d'Aix 
Nizza . . 
Tryest . .

754
762
767
766
759 
756
764

762
760
765

Płd.Z.
Płd.
Płd.Z.
spokojnie.

Płd.Z.
Z.
PłnZ.

pochmurno 
zachm. 
zachm. 
pochmurno 
pogodne

. zachm.

.4! deszcz 
2|deszcz 

pochmurno 
zaehm. 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
zachm. 
zachm.

PłnZ. 
Z.Płd.Z. 0 
W.Płn.W. 6

4 deszcz 
zachm. 
bez chmur

13
14
13
14 
12
13 
16 
16 
18 
12
14 
10 
10 
11 
13

12
17
17

*) Wczoraj po południu silny deszcz. a) Wczo­
raj po południu silny deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka zniżka o muićj więcój 740 mm. po­

wstała przy Hebrydach i wywołuje przy Kanale 
silne wiatry z Z. W Niemczech przy przeważnie 
słabym wietrzyku jest powietrze chłodne i prze­
ważnie pomroczne, na PłnZ. i Płd. Niemiec zaszły 
burze. W Altkirch spadło 21, we Wrocławiu 32, 
w Monachium 36, w Friedrichshafen 40 mm. deszczu.

Żyto
(najn.

JęcsmJ“)’-
Inaja.

Owie» {najw.
nain

15 30
15 10 
14 30 
14 10
14'50
14 20

18160 
18.AO 
14 90 
1480
13:70 
1330
14 
13 50

1820 
17 90 
1460 
14 20 
131- 
125C 
13 - 
12 60

’ 18

> 14

13

13

Inne artykuły.
najw. Inajniż.lwpraec 

ACT g |ACj 4 I -A I 4

Ceny targ, w Poznaniu
A 27 sierpnia 1890.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 18 90 18 50 17 90 — -

■ nowe . — — — — — —
Żyto....................... 15 50 15 — 14 20 — —
Jęczmień . . - - 14 70 13 50 — — —
Owies ... - - 13 — 12 50 — — —- -
Groch wrzący . — — — — — — — —

. na passę — — — — — — — —
Kartofle . . , - - 4 — 3 00 — — — —
Rzep .... - - — — — — — — — —.
Rzepik . . , . > — — — — — — — —
Łnbin żółty. — — — — — — —

, niebieaki 1-

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmioń 
Owies nowy 
Groch

1900
18 90 
1610
15 00 
12:70 
i8'00

181:
18 
15 60 
¡4 50 
1250 
171

80jl
70 1

' 60

840
8 40 

1640 
13 80 
1230 
I6EOI0.OOI

17140110190 
171401690 
14 60 1360 
1250,1160 
1190 1170 
16!00il4[60

aa 100 klSłoma ¿prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewic»
fasola
Karto tle
Wołowina Atuka sa 1 kl. 

lod brzucha -
Wispraowina
Cielęcina
8kopowina
Słonina
Masło . -
Jaja za kopę

4 —

81 60 
i 3!™

20
40
30
80
40
40

40
60

lK) Fauai,27sierpnia, ■ i« pr » 01 ii a a u 
C i 11 d o w e.)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiada. . Wypowiedziało 
1» miejscu (0.<jb radu) tow. opouat. Ot-ta 68,80 pł, 
60-ta 88,80, sierpień 60-ta —, 70-ta 88,80 mk„ 
wrzesień 60-ta —70-ta 88 80 m.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

Kartki do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Zupełna wyprzedaż z powodu zwinięcia handlu.
Z powodu przeniesienia mego hartownego magazynu 

fortepianów do Berlina, Mohrenstr. 19, wyprzedsję zupełnie 
mój tutajszy wielki skład znakomitych fortepianów, pia­
nin 1 harmoniów. (27!)

Ponieważ zaś lokal mój przy Berlińskiój ul. ur. 2 do 1 pa­
ździernika r. b. musi być wypróżnionym, zniżyłem więc, aby wyprze­
daż przyspieszyć, ceny na wszystkie instrnmenta znacznie niż<y 
cen fabrycznych, nadarza się więc ev. reflektantoDf spo­
sobność nabycia znakomitego ,Instrumentu po najtańszej 
cenie. Za dobroć i trwałość kupionego odemnie instrumentu 
obejmuję I nadal długoletnią gwarancyą i przyznaję na życzenie 
nłatwlenle w zapłacie. Używane fortepiany sprzedaję po jak 
najtańszej cenie, a znajduje się między niemi kilka bardzo do­
brych fortepianów koncertowych, nader odpowiednich dla 
hotelów I restauraeyl.

Ludwik Falk,
Hurtowny magazyn fortepianów,

Poznań, ul. Berlińska 2.

St. Opieliński
Fabryka wyroków wmlowjck i bielnik tosh

w Krotoszynie
poleca

świece ołtarzowe
wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (444)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Najtańszy magazyn
to warówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,
Poznań, Nowa ni. II, drngi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30 — 40, 50, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po20fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynku. 
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

śpiżarki siatkowe,
»atleta do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem orazWT wszelkie naczynia do mleka
chłodniki, ćwiercie, miski, sita itd.

, r poleca
Skład sprzętów domowych i kuchennych

(127)

Sw. Marcin Nr. 65.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

160 20 60 I 18 100
100 19 1 90 1 17 160

Bydgoszcz, 26 sierpnia. 
f«»!£ica: średnia 170—180 mrk., pośle­

dnia według jakości - m.
Zr o stare —mrk.. nowe wedłng ja­

kości 140 147 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126—140 mrk.
Owies uorn., w misjion według jakości 136 

do 166 marek, pośledni —,—
Groch wrzęcy 160—160 m., na paszę 185 

do 146 mrk.
Okowita 60-ta 69,50 m., 70-ta 89,50 m.

Wraelaw, 26 sierpnia 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excl.6O i 70 m. 

podatku konsnm., —, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie m„ aa sierpień (60-ta) 
69,50 żąd. (70-ta) 89,60 żąd., na sierpień-wrze- 
(60-ta) 69,60 żąd., (70-ta) 89,60 żąd.

Ceaa wypawledzlaaa aa dzień 27 sierpnia: 
żyto 104,00 mrk.. pszenica — mrk., owies :30,< 0 
mrk., rzep m., olój rzepiowy 01,60.

Cen* wypowl-a*. oaowlty (eici. £»■ mk. poda 
konsumc.) dnia 26 sierpnia: (60-ta) 69,50 mrk., 
(70-ta) 89 60 mrk.

Kiep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy , .

Berlin, 20 sierpnia — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 184 
do 197 Według jakości; miesiąc bielący pł. 195.00 
195,75—194,60, na gierpień-wrzesień płacono —,—, 
na wrzesieo-puzdziernik płac. 188 -138,26—187,60, 
październik, listopad płac. 188,50—187,00—186,00, 
listopad grudzień płac. 185,00—186,50- 185,00, na 
kwiecień-maj pł. 188,60—189,60—188,75. Wyp. 400 
ton. Otna 195,00.

Zyto ta POO kilogr. w miejscu żąd. 166—168 
według jakości, ua miesiąc bieżący płac. 170,60 do 
170,00, gierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień- 
pażdziemik płac. 164,25—165,25—164,25, na pa- 
ździenuk-listopad płacono 160,75—161,75 -100,25, 
listopad-grudz. pł. 158,60-159,50-168, kwiecień- 
maj płac. 168—168,60—158. Wypowiedz. 1130 ton. 
Cena wypowiedziana 170,60.

Jęczmień w miejscu 181—190 wedłng ja 
kości żądano.

OWiei za 1000 kii. w miejscu 138-162 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 144,60 
do 148,60, na sierpień-wrzesień płacono —,— , na 
wrzesień-październik pł. 137,00—137,26, paździer- 
nik-listopad płacono 134,75, na listopad-grudzień 
płac 184,60, na kwiecień-maj płacono 130,25 do 
188,50. Wypowiedziano 450 ton. Cena 146.

okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kouauio. 
w miejscu płc. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo­
wiedziano —litr. Cena . Nieopodatk.
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac, 
40,3—40, na sierpień pł. 89,3—89,5—89,1 39,2 
sierpień-WTzesień 89 3 39,5-39,1—89,2, wrzesień-

październik płacono 38,7—38,4, na październik - 
listopad pł. 36,7—30,4, listopad-grudzień *pł. 36.1— 
35,8, kwiecień-maj 36,6—30,7—38,8—36,4. Wy­
powiedziano 30,000 litr. Cena 39,03 mrk.

SzeaaelB, 20 sierpnia.
Pszenica słabo, aa 1000 kilogr. w miejscu 

185—195 płacono, na sierpień 195,0 płacono, na 
listopad grudzień —,— płacoo, na kwiecień-maj 
188 żąd., 187,6 płac.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 160 -160,00 pła, ., na sierpień 100,— płac, 
—żąd., wrzesień-październik — płac., na kwie­
cień-maj 156,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
135 płacono.

Oléj rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki o2,— ząa., na sierpień 61,— 
żąd., wrzesień-pażdziemik 60,0 żądano.

Okowita slabiój, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 89,0 płac., 60-ta 58,8 płac; 
na sierpień 70-ta —.— nom., na sierpień-wrzesień 
87,8 płac., —,— żąd.

Hamaarg 26 sierpnia. — Okowita slabiój, za 
sierpień-wrzesień 27% żąd., wrzesień-pażdziemik 
27% żąd., październik-Iistopad 28— żąd., listopad- 
grudzień 24% żąd- —Kawa good average San­
tos za sierpień 89%, za wrzesień 88%, za grudzień 
82%, za marzec 1891 79%. Usposobienie spok. 
Obrót 1600 miechów.

HagAebnrg, 26 sierpnia. — Cnkler ziar­
nisty ezcl. worka 92% —, cukier ziarn. esc). 
88% .—cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,—, 
Drugi produkt exe’. 76% Rendem, 15,80. Usp< - 
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 3D 00. Ł Rt- 
ilnada ohlebowa —,—, mielona ratin. Q z beczką 
28,76, miel. Melis I z beczką 27,75. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transite fr. statek Ham­
burg za sierpień 13,80 płac., 14,00 żąd., wrzesień 
18,57% płac., 13,62% żąd., październik 12,75 płc., 
—żąd., listopad-grudzień 12,60 płacono, — ,— 
żąd. Spok. - Obrót tygodniowy w enkrze su­
rowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla palących ! Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby » fabryki »VULKAN“ J.F.J.Komen- 
dzi ó « k ie g o w P r * ź n i e. (321)

AmaZorzj/ i znoiccy papierosów.

Niesłychane obniżenie ceny!

(W dolhie les.)
Donoszę uprzejmie Szanownój Publiczności, iż przychyl­

nie znaną i kilkakrotnie na różnych wystawach premiowaną 
miodosytnią, połączoną z handlem win z d. 1 września r. b. 
przenoszę dla wygody Publiczności z Cbwaliszewa ur. 35 na

p. Artura Grottgera
jedenaście wspaniale wykonanych kartonów sposobem helio­
grawiurowym, nieustępującym w niczem najlepszym fotografiom, 
w wielkim formacie (duże folio) przedstawiające: 1) Pójdź w do­
linę łez, 2) W pracowni artysty, 3) Zła wróżba, 4) Losowanie 
rekrutów, 5) Odjazd na wojnę, 6) Pożoga, 7) Głód, 8) Zdrada 
i kara, 9) Ludzie czy szakale, 10) Sieroty, 11) Świętokradztwo. 
Wydanie to najlepsze i najwspanialsze z wszystkich dotych­
czasowych Franciszka Bondego we Wiedniu, a wykonane 
w znanym na cały świat zakładzie artystycznym Angerera we 
Wiedniu, ofiaruje obecnie: (337)
zamiast za 30 marek wyraźnie tylko za 4 marki!

księgarnia
K. Kamiskiiio i Spoili w Poznaniu (Ba).

SW5' Przy zamówienach prosimy dołączyć na porto 
i opakowanie na odległość do 10 mil 45 fenygów, na dalszą 
odległość 70 fenygów.

We Lwowie sprzedano w przeciągu 10 dni 500 
egz.; w Krakowie i okolicach 800 egz.; w Poznaniu, w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich dotychczas 200 egz.

8WF' Ozdobne teki z angielskiego czerwonego płótna ze 
złoconemi wyciskami nadeszły już i polecamy je po 4 mrk.

Tiefe nr. 73
do domu Banku Przemysłowców.

Wieloletnie doświadczenie tak w syceniu miodów jako też 
wiadomości nabyte przy-winach w pierwszorzędnych handlach 
win tak w kraju jak i na Węgrzech, dają mi tę pewność, 
iż wszelakim wymaganiom Szanownój Publiczności pod każ 
dym względem zadosyć uczynić mogę. (323)

Polecając to moje przedsiębiorstwo do łaskawego uwzglę­
dnienia i poparcia, pozostaję z szacunkiem

J. N. JABCZYŃSKI,
miodosytnią jedyna premiowana i handel win 

w Poznaniu, Stary Itynek nr. 73.

DO

Podróżujących ule wysyłam.

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

« ! (1918)
założony w r. 1853

poleca

la© mosaiB
• vinum de vite purum

pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi złożonój przed Władzą Duchowną. —

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

tofeajsfeie,

osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dającym z drugiej ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Hoet & Chandon, 
P. Bumiller, George Goulet — win reńskich

musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłam.
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Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, eseneyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfnmy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Bareikowski.

Niderlandzko - Amerykańskie 
iNAlśyfj Towarzystwo żeglugi parowej.

(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts 
Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
ROTTERDAMEM “*?nÓWYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM “_BUENOS-AYRES.

Najsźybclpjsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarząd w Rotterdamie.

Wprost z pierwszorzędnych młynów hrąjowych 
i zagranicznych polecamy: (116)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 4łO°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 550/0 proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-PrzemysłowyKwileclti Potocki i SSp.

FABRYKA
papier«»»w i iwrecldLch tytoni

(1019)
I. F. J. Komendaiński w Dreźnie, , 

«wraca Psanownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tyrnnie, które w waiystkich główniejszych odnośnych

handlach sa do nabycie, U»nv nmlarkow»n».

>•00 m«r«k w Błoci«,,
JłśU Orłm, Oroll«* *1« siul, wKilkls* 
■iMiTitoial akśniTcż, Jak plerów, plan 
wMroblanTeh, opalenliny, laikómlkA*, 
aianroaofel nota 1 nla b,dxin atriTmy- 
wał cary ai do póinego wieku, olinla- 
wająco białej i młodzieńcze) łwleioicL 
Bei'wszelkiej szminki I Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Grolieh w Bernie (Briinn).

W Poznaniu w drogeryach 
R. Barcikowskiego , L. Eckarta, 
P. G. Praasa następcy, S. Otockie- 
go i Sp. i J. Schleyera, (294)
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OSOBA
w średnim wieku , znają a się na 
gospodarstwie i kuchni, zaopatrzona 
w bardzo dobre świadectwa, poszu 
kuje miejsca na osobny folwark lub 
na probostwo od 1 października. Ła-- 
skawe zgłoszenia do pani Marfco- 
wiaR w Wronkach (Wronkę).

(304)
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Do wynajęcia od i pnźdz.
przy ul. Koziej nr. S3

pomieszkanie
z 3 pokoi, przedpokoju i ku­
chni. Bliższ. wiad. (333)

Bazar Poznański.

Wiśniówkę i Pomerańczówkę, praw 
Gdańskie wódki, Cłoplanę, Kartozyan 
k<‘ i Knjawkę, również dobry i stary Ko­
niak Francuzki poleca (314)
W. Becker, Wilhelm, plac 14.

Nalewki wysyłam w sądkach od 5—35 litr, franco.

9000 Marek
poszukuje się na pewną hipotekę po 
5 pret. Oferty uprasza się do Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego pod 
lit. A K 338.

Organista
kawaler, z dobremi świadectwami, 
poszukuje zaraz miejsca. Łaskawe 
oferty uprasza się sub A. N. 3,8 do

■ Eksped. Kuryera l*ozn

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami. Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Sprzedaż tryków
z mój owczarni 

czystej krwi Rambouilletów 
rozpoczyna się 1 września.

Iłówiec (Nistche) 
p. Czempiniem 

dworzec kolei żelaznej. 
(283) Lehmann.
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